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P r a w d o p o d o b n a  l i s *  g a ^ r n e t u .
WARSZAWA, 28. 12. (tel. wł.). 

F^rof. Bartel odbył dziś szereg da l­
szych konferencyj z osobistościami 
|Kihtycznuni w związku z powierzoną 
mu przez Prezydenta Rzpltej misją. 
Rano. :przvjąl prof. Bartel prezesa B. 
B. W  R pułk. S ianka, poczem kon­
ferował z gen. S łauoj-Skladkowskim, 
następnie zaś przyjął pułk. Prystora. 
O  godz. 17-tej udał się prof. Bartel 
do Belwederu, gazie odbył konferen­
cję z  marsz. Piłsudskim. Wieczorem 
przyjął prof Bartel min. Niezaby- 
towskiego.

WARSZAWA, 28. 12. (A. W 1.).
.,Kurjcr Warszawski'* notuje pog ło­
skę, że prof, Bartel zabiega o w spó ł­
pracę gen. SkiadkowsKiego w  swym 
rządzie Ten sam dzienn-k przypu­
szcza że prof. Bartel powierzy tekę 
Robót Publ. inz. Gabrielowi Sokol- 
nickiemu. zaś tekę Spraw iedliwości 
prezesowo Sądu Apelac. w  W arsza­
wie Dutkiewiczowi. ,Kurj. \Varsz.“ 
przypuszcza. ze tekę Pracy piastować 
będzie w d. c. pułk. Prystor.

Inaczej przedstawia sobie skład no­
wego gabinetu .Przegląd Wiecz.“ , —

Pr. 46S/29.
Sąd Okręgów’ W ydiiai karny wb Lwowie 

pot! nowi. iii posiedzeniu niejawi em po wy- 
ełachauiu Prokuratora okręgowego: a) zatw ier­
dzić po myśl- przepisu z A t 76 -ozporządze- 
m a Prezyuenia Rzeczypospoetei z dnia 1( m a­
ja 1927 poz. 398 Dz. Rz. P Nr. 46 doko­
nane dnia 7 grudnia 1929 r. przez Starostwo 
Grodzkie we Lwow:e zajęcie czasf)p:smi „Dzien­
nik Ludowy1* Nr. 286 z d n u  9/1 1929, r  po­
wodu arlyku j t.: „Z przebieb -. oorad s j- 
mowych“ w całości — zawierającego zna­
miona występki z§. 300 uk. — b j zakazać 
po myśli urzopiiu z art. 7” cyiowanpgo roz- 

orządzenia rozpowszechniania powyższego 
ruku.

Zarazem wydaje się odpowiedim lnem u re­
daktorowi tegu czasoi isma n~l »z by orzecze­
nie niniejsze umieścił bezpłatnie w najbliższym 
numerze i to na nterwoiej Btronie pi d rygorem 
aaiięp itw  przewidzianych w art. 60 tegoż roz 
porząaaenz J. Hawel wr.

lw ó w . dnia 16 grudnia 1939

który przypuszcza, żc tekę Robo* Pu- 
blicz. obejmie jirof, Broniewski, oraz, 
że oprócz min. Cara Moraczeivskiego 
do nowego gabinetu prof. Bartla nie 
wejuą pp. Składkowski Prystor i 
Staniewicz. Niejasno również — zda­
niem .Przeglądu Wiecz.“ . przedsta­
wia się sprawa obsadzenia tek przez 
pp, Niezabytowskiego i Kwiatkow­
skiego. Należy zaznaczyć, ze w kołach 
ctobrze poinformowanych twierdzą, iż 
wiadomości podane przez . .Przegląd 
Wlecz.“ nie odp iwiadają prawdzie.

WARSZAWA. 28. 12. (A. W .). 
Przyjechał tu w ezwani telegraficznie 
profesor Politechniki Lwowskiej mż. 
Matakiewicz i jak opon  jadają przyjął 
Droponowaną mu tekę mimstra Robot 
Publ. po inż. Moraczeivskim.

LWÓW 28. 12. (AW.). Prof. Oa- 
brjelown Sokolmckiemu, o k tó re g o  rzc 
kornej kandydaturze do jednej z tek 
ininist. doniosły niektóre dzienniki 
jak zapewniają sfery kompetentne nie 
proponowano teki Robót Publ. Jak 
woadorno p ro f. Sokolnicki je s t  profe­
sorem elektrotechniki na tutejszej Po­
litechnice.

WARSZAWA, 28. 12. (tel. wł.). 
Wedle pogłosek na dzisiejszej konfe- 
rencji z marsz. PTsudskim w Belwe­
derze, prof. Bartel poinformował o 
składzie nowego gabinetu. Wedle 
tychże pogłosek jutro rano p. Bartel 
udać się ma do Spali', celem przed­
łożenia P rezroem ow i Rzpltej lisie no­
wego rządu.

Am p, Bartel, ani też nikt z jege 
otoczenia nje udzielał dziś infonnacyj 
co do składu osobowego gabinetu. W 
kolach politycznych i dziennikarskich 
krążyły najrozmaitsze pogłoski, opar­
te bądź na domysłach bądź też na 
wiadomościach, otrzymanych w  dro ­
dze t. nv. niedyskrecyj, od takich 
czy innych osobistości.

W edług tych pogłosek, które notu­
jemy bez brania na siebie za me o d ­
powiedzialności pozostają podobno 
napeivno w nowym gabinecie: M atu­
szewski, Kiihn, Kwiatkowski, Stanie­
wicz i Piłsudski.

Nie są, jak słychać bram iv rachu­
bę: Składkowski. Car rMtoraczewski.

Min. spr. wewnętrznych miałby-ób- 
jąć p. Józefski, wojew oda wołyński, 
min. sprawiedliwości p. Dutkiewicz, 
prezes Sądt. Apelacyjnego iv W ar­
szawie, ministerstwo robót publ. prof. 
Matakiewicz ze Lwowa.

Wymienieni są także na stanowisko 
min. sprawiedliwości p. Supiński, p re ­
zes Sądu Najwyższego i scn. M akare­
wicz ze Lwowa.

Tekę ministra pracy miałby zacho­
wać pu'k. Prystor (Wiadomość nie­
prawdopodobna'), oprócz mego wcho­
dzą iv grę b. ntin. Jurkiewicz, gen. 
Hubicki, obecnv wiceminister pracy, 
Franc. Sokal oraz sen Evert z Be-Be.

Teka ministra rolnictwa przypadłe 
by ponownie p. NiezabytoiYskienug 
albo p. Aleksandrowi Raczyńskiemu 
b. ministrowi tego resortu.

Tyle pogłoski. Kwestją pozostania 
lub niepozostan.a iv rządzie ministra 
jroczt i tetegr. Boernera interesowa­
no się stosunkowo mało.

f r w o f e n i e  konferencji morskiej 
pod t n d n i r  zapytania

LONDYN. Ogłoszony’ ostatnio 
tekst francuskiego memorjatu w  spra­
wie rozbrojenia morskiego potw ier­
dza obawy tutejszych kół polifycz- 
nych że powodzenie konferencji stoi 
]xtd znakiem zapytania. Poza sprawą 
gwarancji angielskiej na morzu Sród- 
ziemnem, o której udzieleniu m ony  
niema Francja uzależnia rozbrojenie 
od rozwiązania p ioblem u wolności 
mórz, stanowiącej najbardziej draż­
liwy punkt d la  Anglji i Ameryki.

X s U l
Q R G r t K  P P L S K S O C J A U S T Y C Z W E J
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Nacjonalistyczne - kapitalistyczne
wichrzenia.

W rozwoju międzynarodowych w y­
padków politycznych mających na ce­
lu zlikwidowanie wojny Francja i 
Niemcy przechodzi) gw ałtow ne wstrzą- 
śniema wewnętrzne pod naporem ży­
wiołów szowinistycznych i kapitali­
stycznych- a echo tych wstrząśnięć 
odbija się też w Polsce.

We Francji żywioły nacjonalistycz­
ne rozpoczęły atak przeciwko polityce 
likwidacyjnej i nie chcą dopuścjć do 
uaiszego opróżniania terenów niemie­
ckich. okupowanych przez wojsk.i 
francuskie. Usiłuje się podważyć po­
rozumienie zawarte w Hadze. Fran­
cuska Izba deputowanych jest w ido­
wnią gwałtownych dyskusji w której 
przeciw polityce rządu występują i 
stronnictwa popierające rząd Jeżeli 
rząd Tardieu uratuje swą g łow ę to 
t\Iko dzięki poparciu opozycji która 
aprobuje politykę porozumienia.

W  N ifincżećh  żywioły nacjonalisty­
czne i kapitalistyczne chcą obalić plan 
spłaty zobowiązań, równocześnie pro­
testują przeciwko umowie likwidacyj­
nej zawnrtej z Polską, a na terenie 
wewnętrznym chciałyby wygrać tc ą- 
tuty przeciw rządowi, na którego cze- 
łe stoi socjalista. Kapitał niemiecki 
wszedł w konszachty z kapitalistami 
zagranicznym1 utrącił zabiegi rządu o 
pożjczkę amerykańską i doprowadził 
do ustąpienia socjalistycznego mini­

stra skarbu. J ak z tego widać kapitał 
dla dopięcia swych celów1 nie zna 
skrupułów i nic odrzuca interwencji 
zagranicznej przeciw1 własnemu rzą­
dów i.

W Polsce też żywioły nacjonalisty­
czne próbują agitacji przeciw zaw ar­
tej ugocizie z Niemcami, jako rzeko­
mo dla Polski niekorzystnej.

Ocz wiście utrudnianie likwidacj’ 
w ojm  światowej stwar/.a zarzewie 
wojny nowej. nowrej rzezi narodów, 
która Europę musiałaby doprowadzić 
do zupełnego zdziczenia i zniszcze­
nia.

Minu? istnienia Ligi N aro d ó w , pa­
któw locarneńsluch. Kelloga i t. pŁ 
ponad deklamacją pokojową rozpę­
tać się może szał nienawiści, który 
prostą drogą prowadzi tio nowego 
upustu krwi.

Skuteczną zaporą w'obee lego sza­
leństwa może być jedynie przeciw­
działanie ■ praw dziwej demokracji, a 
międzynarodowa solidarność klasy 
pracującej może skutecznie przeciw­
stawić się zakusom imperjalizmu. żar­
łoczności kapitału i agresji nacjona­
lizmu

Klasa pracująca musi czuwać aby 
znowm nje stała sie n.ięsem armatmem 
a w zwycięstw le socjalizmu leży rę ­
kojmia pokoju.

F ejleton  .,D ziennika Ltid.“ z 30. X II .  

W. RAORT.

CABLiCA
PAMIĄTKOWA

Kiedy w Kozigiówkach dow iedzia- 
no się, że sąsiadujące z Kozigłów- 
kami miasto pow iatow e Dziurawiec, 
zamianowało Hortenzjusza Gihalskie- 
go swoim obywatelem honorowym i 
nad domem gdzie mieszkał ongiś, ja ­
ko miody praktykant urzędu podatko­
wego w  Dzmrawcu. wmurowano ta­
blicę pamiątkowy — w \ buchta \. Ko- 
zigłówkach istna rewolucja.

— Jakto? — wołali oburzeni ra j­
cowie miasta, skacząc do oczu bur­
mistrzowi w czasie nadzwyczajnego 
posiedzenia rad} miejskiej. — Jak- 
to?,.. Więc Dziurawiec liczący o 
dwieście sześćdziesiąt trzy mieszkań­
ców1 mniej niż Kozigłówki, ma mieć 
swego ob}watela honorowego i ta ­
blicę pamiątkową, a Kozigłowki mają 
znowu1 pozostać w cieniu, zepchnięte 
do rzędu miast prowincjonalnych? —

N ie! To się musi raz skończyć1 Py­
tamy, dlaczego Dziurawiec może mieć 
swMJgo wielkiego człowieka, a Kozi 
główrki nje?

Burmistrza ogarnęła wreszcie szew ­
ska pasja. W yrżnął ręką o zielone 
sukno na stole i zaw ołał nie bez 
słusznego żalu i iry tac ji :

To ja może winien, do cholery 
ciężkjej. że Dziurawiec ma swojego 
Hortenzjusza Gibalskiego, którą po­
mimo tego, że urodził się w Dziu­
rawcu. doszedł do rangi podsekretarza 
stanu w Ministerstw ie Spirytusu Mo­
nopolowego?... To może _ja winien, 
że Kozigłówki nie wydał; żadnego 
wielkiego człowieka?...

Czy to możliwe —  zawołał lea­
der opozycji kozigłówskiej — ab1’ w  
naszern mieście, od shworzenia św iata 
nie było żadnego wielkiego człow ie­
ka któremu moglibyśmy postawić po 
mnik, wmurować tablicę pamiątkową, 
lub naoać obywatelstwa honorowe?... 
Tak nisko chyb;. Kozigłówki jeszcze 
nie u p a d h  u n szę  ja panów !

— Nie cncę się sjrrzeczać —  rzekł 
burmistrz, wiedząc czem pachnie a- 
tak opozycji w radzie kozigłówskiej, 
— ale, o ile się nie mylę, to fakty­
cznie miasto nasze dotycbczaas nie

B. prezydent Beksyku, 
ualle*,

ną którego z w ie  uknuto  spisek w} kryty  
w osUilnioh dniach, Ponad' 70 osób a resz­

towano

PRZKWÓDCA SJO XI STO W PHZY-  
BĘDŻIK DO W AR SZAW Y

W ARSZAW .' 28. grudnia. f.A. W .) —  
V poniedziałek rano przebyw a do W a r­
szawy prezes światowej o-gimizacji sjoni- 

, stycznej N aetnim  Sokołow W powitaniu 
wtwmą udział organizacje sjonlstyczne i 
m łodzież żydowsko Sokołow złoży wizyty 
w am basadzie angielskiej, nastęjm ię, m in i­
strow i spraw1 zagr., p rem ierow i i niektójrym 
posłom. D nia 2. stycznie. Sokołow  w ygło­
si odczyt w F ilharfponji. a ' następnie uda 
się do Łocizi i tienew y

wydało żadnego wielkiego człowieka, 
a ja wam go. moi panowie, nie s tw o­
rzę choebym chciał... Zresztą myślę, 
że nasze miasto może się całkiem do­
brze obejść bez pomników i tak da­
lej.,.

— Bez pomników1 i tak dalej — 
grzmiał szef opozycji — nie będę się 
sprzeczał ale bez tablicy pamiątko­
wej, na która zdobył się naw et taki 
Dziurawiec — w yk luczone!

— To istotnie coś. czego me znie­
siemy cierpliwie, ,ak stado baianów ! 
— potwierdziła większość rady, od 
skrajnych ortodoksów po klerykal- 
nych komunistów1.

Po długiej debacie, na której wynik 
czekał^  w  restauracji W asserbiera ca­
łe Kozigłów^1 wraz z koresponden­
tem politycznym wojewódzkiego o r ­
ganu prasowego, zapadła uchwała, ą- 
by specjalnej komisji archiwalnej po- 
ruczyć wyszukanie jakiejś wybitnej 
osobistości, której los byłby chociaż 
luźno związany z Kozigłowkami i 
Mórej z tego tytułu możrtaby pośw ię­
cić tablicę pamiątkową, lub nadać o- 
byw atelstw o honorowe.

Pamiętne to powiedzenie uchwa­
ła "ałej rady, spełzły jednak: na ni- 
czem, Po kilku mmsiącach bezowoc-
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„ O c h r o n a  p r a c y “
w resorcie min. pracy.

D ziew ięćdziesiąt p rocent skarg  w  Sa­
dach P racy, —  to skargi o w ynagrodzenia 
gnębionych przeciążającą prac,, w godzi- 
r och nadliczbow ych pracow ników  zarów no 
fizcezm ch, jak ‘ i itm ysfowych.

T o  też ustaw y, chroniące pracow ników  
zasadniczo zab ran ia ją  zm uszania ich uo 
pracy ponad  8 względnie 7 godzin dlzfennbgj 
zaś inspektorzy pracy z ram ien ia  M inistra 
P racy  i Gp. Spoi. pow ołani są do czuw a­
nia nad ich przestrzeganiem .

r.óż jednak m ożna w ym agać od inspe: 
ktorów ,, skoro  sam  p. min. P ry s to r k tóry  
jest tych ustaw  w ykonaw cą i stróżem  bę- 
dą< rów nocześnie najw yższym  k ierow ni­
kiem  t'’unduszu Bezrobocia —  dopuszcza 
w lej insty tucji do tego, że to zm usza 
swvcb pracow ników  —  pod groźbą w vrzu- 
ceńia ich na b ruk  —  do pracy przecho­
dzącej ludzkie silv bo trwnjąeei p rzec ię­
tnie do 10 a naw et 12 i w ięcej godzin 

' dziennie — i i to bez żadnej za nadliczbo­
we godziny zapłaty.

D owodzą tego co raz  liczniejsze skargi 
funkc.jonarju.szów F unduszu  Bezrobocia w 
Sądach Pracy.

Jednak  na skargi le mogą oni sobio 
pozwolić ,,n atu raln ie  dopiero  po rozw ią­
zaniu stosunku służbowego z l im dusźem  
Bezrobocia, a jak takie m-ozwiązywunieip 
w ygląda, lO ..D ziennik I udow y" na kilku 
faktach niedaw no w ykazywał.

I U'.’....U.L!» ■■ii. i.ii

Z  n a r iin w fa  fraiscusk
PARYŻ, 28 12. (PAT./. Izba de­

putowanych 355 głosami odrzuciła 
przeciwko 237 głosom wniosek socja­
listy Renauaela odroczenia do 15 sty- 
cztiia dyskusji nad organizacją obrony 
granic Francji. Senat przyjął projekt 
ustawy ustalającej na dzień 1 kw ie­
tnia termin rozpoczęcia roku budże­
towego.

Czekulad:.
Xakao

Pralir.ki deserowe

^fCcórnc- /  słynne wyroby fabryki „S&rctti“

Czy so^aiiśEl fa a c .  b ł '* dn rządu?
W e francuskiej partji socjalistycz­

nej toczy się od dłuższego czasu 
wielka i ostra w  formie oebata nad 
zagadnieniem ewentualnego udziału 
socjalistów w rządzie, które zostanie 
zasadniczo rozstrzygnięte na nadzwy­
czajnym kongresie w dniach 25. i 26. 
stycznia 1930 r  Powód do sporu  tlał 
kryzys gabinetowy w paździcrniKU, 
w trakcie którego radykał De lad ter 
zaproponował socjalistom .wstąpienie 
cfo rządu, Socjalistyczna frakcja parla­
mentarna oświadczyła się znaczną 
większością za przyjęciem propozycji, 
natomiast zwołany w  tvm celu Zjazd 
partyjny odrzucił ją i na wniosek 
przewodniczącego Zarządu1 Wyraził 
frakcji naganę.

O dtąd  między większością frakcji, 
a kjerowniczem. władzami partji ist­

nych poszukiwań konusja stanęła 
bezradna Wyszukano w prawdzie je­
dnego ziomka który w  Warszawie 
doszedł do większego znaczenia, ale 
dalsze dochodzenia wykazały, że oso­
bnik ten skończył swoją karjcrę w  
km ninale .

Aż -wreszcie przyszło na Ko zagłów­
ki wybawienie.

Po jeeinem z przesileń ministerjal- 
nych przybył do Kozigjówek pewien 
32-letni emerytowany' generał, aby w  
tem miłem ustroniu, zdała od gwaru
i łudzi d o k o ń czy ć  jesieni swego ży­
cia Zajął skromny, ale miły domek 
w aużym ogrodzie, na krańcach mia­
sta i usiłował przyzwyczaić się dó 
melonika, krawatu i cywilnego życia. 
Tenże emerytowany generał, nazwi­
skiem Franoszek Szabelkowski zain­
trygował nietylko apteka^zowę ł cały 
świat piękny Kozdgłówek, ale i w 
wysokim stopniu zainteresował same­
go burmistrza. Długo coś przeżuwała 
widoma g łow a miasta Kozigłówki, aż 
wreszcie zostało zw ołane nadzwy­
czajne posiedzenie rady.

— Panowie! —  rzekł burmistrz do 
swoich zgromadzonych rajców. — Pa­
nowie, czy macie do innie zaufanie? .

Jeśli tak to proszę o forum ufności, 
a zapewniam w as, że już w najbliż­
szą niedzielę będzie nasze miasto po­
siadało tablicę pamiątkową, stokroć 
piękniejszą, niż tablica d-iurawiecka. 
Albo macie panowie do mnie zaufa­
nie i pozwolicie mi w tajemnicy i 
bez zwracania uwagi całego miasta 
zająć się tą sprawą, a zapewniam 
was, że się na mnie nie zawiedziecie, 
albo wyrazicie mi votum nieufności, 
a wtedy niech ta tablica spadn-e ua 
wasze głowy.

Votum ufności zostało  burmistrzo­
wi uchwalone głosami prawicowej le­
wicy i lewej prawicy. Jedną kartkę 
oddano pustą.

W  napięciu i zdenerwowaniu ocze­
kiwano niedzieli, burmistrz upodo­
bnił się do sfinksa i nawet panj bur- 
mistrzowej nic zwierzył się ze swoich 
planów'.

Aż wreszcie przyszła niedziela.
Dnia tego, o godzinie 12-tej po 

ludnie, generał Szabelkowski, w raca­
jąc z dalekiego spaceru rannego, u j­
rzał dokoła swego domu tłum ludzi.

Burmistrz i inne osobistości mia­
sta zdawały się oczekiwać jego przy­
bycia. G dy pojawił stę, roziegi się

meja pewne napięcie,” które wymaga 
jak najrychlejszego rozwiązania kwe-
stji.

Formy, w jakich ta różnica pog lą­
dów się ujawnia, są bardzo dem okra­
tyczne: w specjalnym dodatku o rga­
nu partyjnego ,,Populaire“ , poświe­
conym roztrząsaniu tej kwestii, fra­
kcja zwraca się z obszernym niemo- 
rjaiem do partji — na który odpo­
wiada sekretarz partji, Paw eł Faure i 
inni przeciwnicy udziału w' rządzie. 
Poza tem „Populaire"  zawiera poza 
serją artykułów Leona Bluma .co­
dziennie przynajmniej jeden artykuł 
poszczególnych wybitnych tow arzy­
szy: wr ten sposób wszystkie odcienia 
poglądów, zwolennicy i przeciwnicy 
udziału w rządzie znajdują sw'ój w y­
raz w piśmie.

okrzyk powitalny z wiek, piersi, a 
muzyka miejscówka zagrała marsza 
generalskiego.

Tłum rozstąp ił się przed zdumio­
nym generałem, tworząc szpaler. — 
Burmistrz, nie mówiąc ani s łow a z 
wielkiego wzruszenia, podniósł tylko 
palec wskazujący, zwracając nim u- 
wagę generała na płytę marmurową, 
wmurowaną nad  drzwiami jego do­
mu

W idniał tam krótki, lecz wymówmy 
napis, wyryty złotemi czcionkami

W  TYAf DOM U 
UM RZE

ZNAKOMITY W O D Z  1 M IE S Z ­
KANIEC 

KOZ1GŁOWEK
FRANCISZEK SZABELKOWSKI 

EM. G ENERAŁ W. P  p
Ale em gen. W. P. FranciszekSza 

bdkow ski nie był wcale zachwycony 
tą niespodziewaną owacją burmistrza 
i rajców' Kozigłówek i szanowni czy­
telnicy zapewne się nie źuziwią, że 
piękny domek na krańcu miasta w Ko- 
zigłów'kach jest obecnie do sprzeda­
nia, ale bez tablicy pamiątkowej i 
bez generała.
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Dziś w niedzielę sensacyjna P R IM lE lft — Maija 
Malicka, Z ofja  Batycka, Bugurl?w Samborski, 
Władysław walter w przebojowym dramacie erotycznym p. t.

„ S z E i k i e m  h a r t f r y ”
dramat według powieść Antoniego Marczyńskiego p. t. „W ijzuunach H an­
dlarzy Kobiet *. — Z powodu wielkich kosztów filmu zniżki i bilety wol­
nego wstępu oraz karty do odwołania nieważne.

Obrady Komisji tty g M u rc j S e n
WARSZAWA. 28. 12. (RAT.). O- 

łwierając posiedzenie konnsji budże­
towej Sejmu przewodniczący poseł 
Byrka zwrócił uwagę, że w myśl no­
wego regulaminu sejmowego, komisja 
będzie musiała wybrać 2 zastępców 
przewodniczącego, tudzież sekretarza. 
Oprócz tego proponuje przewodniczą- 
£ # •  wvbra&j podkomisję, z 5-ciu człon 
kow, która zajęłaby się opracowaniem 
zamknięć rachunkowych za czas od r. 
192-1 do 1028 o ra /  sprawozdania z 
działalności N. I. K. P. Wybory te 
odbyłyby się. na następnein posiedze­
niu. Dzisiejsze posiedzenie zwołane 
jest na skutek uchwały sejmowej, któ­
ra zakreśliła dla ukończenia obrad ko­
misji termin 31 stycznia 1930 r. 

‘Wskutek świąt greeko-katolickich, k o ­
misja tna do dyspozycji około 20 dni 
powszednich, cza li, że na jeden bu- 

* dżet przypada po 1 dniu.
Pos. Rybarsl i (KI. N ar.)  zapytuje, 

k ie d y  odbędzie się posiedzenie dla 
sprawą przekazanej przez Trybunał 
Stanu.

Przewodniczącą wyjaśnia, że akta 
przesłane przez Trybunał Stanu prze­
słał marsz. Sejmu. Referentem tej

sprawy jest pos. L.eberman. Stano­
wią one materjał dla opinji, którą 
Sejm ma A v y d a ć  w sprawie w  iado- 
inych przekroczeń budżetowych.

Przystąpiono do budżetu Sejmu i

Senatu, który referował pos. Dąbski.
Budżet Sejmu wynosi 0*3 miljonów 

złotych, budżet Senatu 2*4 miljonów' 
zł„ czyli 0*4 proc. całego budżetu.

Referent proponuje jrouwyżke bu­
dżetu o 573.000 zł., z czego 350.000 
na pokrycie kosztów budoww nowej 
sali i hotelu' oraz 110.000 zł na do ­
kończenie budowy domu dla niższych 
funkcjonarjus/y  Sejmu.

Sprawy partyjne.
SEKCJA I.O B IE T  PPS. zaw iadam ia, że 

posiedzenie Z arządu odbędzie się w pon ie­
działek, dnia 110. g rudnia o godz. 7 v . 
w lokalu Dziennika I.nd. ul. S’ kstuska 
l. 21. 'II. p.

Muszka Drolnitnuu. p;v„ew. , 
—o—

J W i y ł a  p m o G y  w  Polsce osłabła11.
BERLIN. 28. 12. (AW.). Kores­

pondent warszawski ,,Voss. Z tg .“ —- 
uważa powrót prof. Bartla na naczel­
ne stanowisko w  rządzie za symbol, 
iż konjunktura polityki przemocą w 
Polsce osłabła. Natomiast koresjron- 
dent „Deutsche Tagcszitung“ twier­
dzi. że nic jest to właściwie żadne 
rozwiązanie, lecz tylko chwilowe u- 
śmierzeme kryzysu w Polsce. Dzien­

nik ten twierdzi, żc mimo „rozkładu 
wśród partj i"  jest jeszcze siła w P o l­
sce, która łączy wszystkie sfery i par- 
tje — to jest nacjonalizm. Nowy rząd 
przyniesie — zdaniem dziennika —  
być może zmianę taktyki, lecz system 
jrozostanie ten sam. Autor tej kores­
pondencji przepowiada ciężki i nie­
łatwo rozwiązalny krytys u Polsce, 
który może stać się katastrofalnym.

Organizacja zawód, mordercćor i zbrodniarzy
\0 \Y A  YORK. 28. grudnia. A W .) —  

Policji now ojorskiej udało się wpaść - na 
trop szeroko rozgałęzionej organizacji z a ­
wodowych m orderców  i zbrodniarzy z g łó ­
wną siedziba, w ( hioago. \ a  czele tej o rga­
nizacji .Ustal kupiec włoski T erranova, a

N c e n a  z  Mh o o k e y i i ‘‘,

protektorem  jej byl w ybitny sędzi, z - X 
YorłJti A (borto Vnalo. również NYłocli z 
pochodzenia. Stw ierdzono, że banda nosił,i 
nazwę. „U nionc Sieiliana XTazionale“ a 
wielką ro lę odgryw ał w niej new ien m o r­
derca. k tó rem u obiecał przew odniczący k lu ­
bu dem okratycznego w X’. Yorku 10 tys. 
doi za zam ordow anie konkuru jących  sze ­
fów 2 band now ojorskich. Po w ykonaniu 
lego zadaniu m orderca otrzym a! zam iast 
1(1 tys. tylko p lvt>. dok. przeto postano­
wi! zdradzić cala. organizację. Polic jli Wy - 
kryla, że zam ordow anie słynnego mil jon  era 
Rollisteina zostało spow odowane przez sę ­
dziego Yitale, którą byl w inien P 10 te-,, 
dok wygrano w kartach.

Poszukiwania za zagubio­
nymi lotnikami.

MOSKWA 28. 12. (AW.). „Tass“ 
poclaje, iż na prośbę Stanów Zjetln. 

gśfe wkrótce wyruszy do Syberji północ­
nej na poszukiwanie zaganionych 2 
lotniKÓw amerykańskich Ejelsolnia i 
Borlanda lotnicza ekspedycja sowiec­
ka Lotnicy amerykańscy, którz'-, jak 
wiadomo, odlecieli przed 6 tygodnia­
mi z Alaski w stronę Syberji, dotych­
czas nie dali o sobie znaku życia.

w y HI ( II (JAZI w  KOPALNI.

rozegranego 19. b. m. na lodzie w Berlinii m iędzy łyżw iarzam i berlińskim i a d ru ży ­
ną kanadyjską. Zwycięstwo a odnieśli kanadyjczyoy w stosunku 0 2.

JA ET Kalifornia ■. 28. 'grudnia. P a t)  
Xa skutek w ybuchu gazu w szybie n a leżą­
cym do Standard Oil Comp. 4 robotników 
zostało zabitych, 2 odniosło n u ir
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Żądanie usamodzielnienia 
tndyl.

LONDYN, 28. 12. (AW.). W edług  
doniesień z Lahore, komitet wykona­
wczy wszechindyjskiej rady narodo­
wej opracował już rezolucje, które w 
niedzielę zostaną przedłożone plenum 
wszediindyjskjego kongresu Rezolu­
cje te w ysuw ają żądania usamodziel­
nienia Indyj. Dalej wnioski opraco­
wane przez komitet wykonawczy od­
rzucają współpracę z rządem brytyj­
skim, domagając się „homerule". — 
Wnioski te będą n iewątpliwie przy­
jęte przez plenum tembardziej, iż ma­
ją one za sobą autorytet Chandiego, 
który przeprowadził uzgodnienie po­
glądów żywiołów sKrajnie nacjonali­
stycznych i radykalnych z elementami 
umiarkowanenn, co znalazło swój wy­
raz w opraeow-anych rezolucjach.

R o H o w an io  zE H sp o p tB ra m i zb o ża .
y J m .Ś ż £ v f \ .  28. ! g r u « " .  A W .) —  

Juk się dow iadujem y ze źródeł zupełnie 
m iarodajnych, rząd  n iem iecki zdecydował 
się. ostatecznie na podjęcie rokow ań z  pol- 
sk.m i eksporteram . zboża jeszcze przed N o­
wym Bokiem . W zw iązku /. tern m ają 
przybyć do “ W arszaw y w dniu 30. b. m. 
delegat m inisterstw a iprowizacji Rzeszy o- 
raz *firzedstnwicicle koncernów nieniicc- 
kicli.

T R M »  H U K  5V ł .H E m ?
nrząilza OKB. P P 8 . dla człon k ów  i sym patyków  
n  dniu; 31 bm. w sali własnej pr^y ul. Rułowbkiega 23  II. p. 
Począte* o godziitis 8-ej wieczór, — Orkiestra doborowa 

(Jazz-Band) .  —■ Pozafem liczne niespodzianki.
W s t ę p  w y l ą c s u l e  * a  z a p r o s z e n i a m i ,  które otrzymać można pizy

ul. Kułowskiego 23, II. p.
Zapraszamy jakcajserdeczniej najszersze koła Towarzyszy.

nowa ofiara zbirów bel iHich.
WARSZAWA, 28. 12. (tel. wl.). 

Dnia 21 hm. w Zawierciu został pod­
stępnie wywabiony z mieszkania tow. 
Jan Clekowski, -złonek PRS, które­
go zamordowano 2 strzałami rew ol­

werów eini. Mordu dokonał bandyta 
recydywista nazwiskiem Mjsta, „ozia- 
lacz‘ BBS. w Zawierciu. Clekowski 
pozostawił żonę i troje dzieci.

— o —

Kilkanaście ofiar tragicznej omyłki.
NARYZ 28. 12. (PAT ). „Le Jour- 

nal“  donosi z Madrytu, iż wr jednym 
z tamtejszych szpitali dla umysłowo 
chorych, pewien funkcjonarjusz dolał 
przez omyłkę do wina znaczną ilość 
płynu przeciwko robakom w skład

którego wchodził arszemk i inne tru ­
jące substancje. Dwóch funkcjonarju 
szy szpit. i dwóch chorych zmarło, 
15-tu chorych, którzy równ.eż koszto- 
wab wina walczy ze śmiercią. Stan 
7-miu jest beznadziejny.

e ls  n o w y

fiangrena wśród b ^ u m sto w  francusM li.
W Paryżu staną! przed sądem przy­

sięgłych komunista Clement. oskar­
żony niesłusznie o zabójstwo ajenta 
policyjnego, Przestępnego czynu miał 
dokonać na zebraniu komunistycznem 
gdzie wtargnęła policja w zamiarze 
aresztowania delegata zagranicznego. 
Oskarżenie było tak dalece pozbawio­
ne poastawy. że prokurator bvł zm u­
szony je cofnąć.

Na rozprawie zeznawał jako świa- 
aek sędzia śledczy, który podał bez 
wskazywania nawisk. żc aresztowanie 
Clement nastąpiło na podstawie oska­
rżenie i denuncjacji dwóch członków 
partji komunistycznej. Dalsze zezna­
nia potwierdziły, że szczyty i niżmy 
partji komunistycznej we Francji p e ł­
ne są prowokatorow. tajnych agen­
tów dochodzących do bardzo o cipo- 
w,eazialnvch często stanowisk w hie- 
rarchj. partyjnej. Proces paryski zde­
maskował metody policji francuskiej, 
niemniej we właściwem świetle po­
stawił irancuskicb komunistów w 
których szeregach grasują prowokato­

rzy że truuno powiedzieć, gdzie ko­
munista a g d zk  tajny agent.

Sześciu wwdalonych z komunistycz­
nej partji Francji przywódców wyr 
dało broszurę, w której podnoszą 
ciężkie zarzuty przeciw parrji i jej 
kierownictwa. Twierdzą oni, że fran­
cuscy komuniści — to dziś mała sekta 
rewolucyjnych do YYsźystkiego zdol­
nych anarchistów, że &' jakiejkolwiek 
robocie mowy niema, gdyż policja 
tylu ludzi ma w szeregach partyjnych, 
iż o każdym kroku jest informowana.

Na czołowych stanowiskach siedzą 
mężowie zaufania Stalina, w  ślad za 
polityczną korrupcją idzie i zwyczaj­
na pieniężna, o lakiemkolwlek skła­
daniu rachunków- z funduszów partji 
nikt me myśli.

Skanoale te są umiejętnie tuszo­
wane przez ..Humanite", organ ko­
munistyczny.

Trzeba podnieść, że z drugiej stro­
ny niemniej ciężkie oskarżenie pod­
niosły oficjalne czynniki partji kom. 
preciw owym sześciu wykluczonym.

W  o j n a ,
W ielcy  ludzie o wojnie.

0 .uf m oże być opś hardziej n iedorze­
cznego. niż 10 , że człowiek m oże mieć 
praw o zabicia m nie dlatego, 'ile mieszka 
z ta hi (u j  strony  rzeki i dlatego, że. jo­
go w ładca z nioim się pokłócił pom im o 
f.e ja  z nim nigdy nie m iałem  Sporny

Pascal.

N ajpiękniejszą liron ią ' jest bro5j[ która
nie została pobłogosław iona. Dlatego ro z są ­
dny cziuwiek tylko laką b roń  uznaje. C e­
ni pokój i spokój nndewszYstko. Z w y ­
cięża, ale tein się n iejcieszy .

Cieszyć. «ię. zy.y^ięsfwem /.nacz\ de 
s/a c sit} m ordow aniem  bul-zi. Kto jednak 
cieszy się tern m ordow aniem  ten celu 
me osiągnie. ' U v ise .

Dziecko, k tóre wita inne dziocko z  u- 
śnuechcm . daje w eraz swej życzliwej r a ­
dości.

. aksanio  każdv niezepsutv człowiek, ale 
zgodnie życzeniem  sw eg o 'n a ro d u  n iena- 
v,idzi człow ieka należącego (lo innej gru 
py  narodow ościow ej, naw et wtedy, gdy go 
nie zna i widzi, i gotów je.sd zadać" m n 
cierpienie i śm ierć.

Jak im iż zbrodniarzam i są ci. którzy ta ­
kie uczucia i postępki w ludziach budzą.

Tołstoj.
—o  —

t



Zycie, a prawo.
Ochrona nrawrta bezrobotnego pracownika.
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Wedle obecnego stanc praw odaw ­
stwa polskiego — pew na  ty lko  część 
pracowników korzysta z ustawowej 
ochrony prawnej w  czasie bezrobocia.

Wobec znacznych rozmiarów tej 
kieski gospodarczej i smutnych ho­
roskopów najbliższej przyszłości, p ra ­
gniemy fapoznać naszych czytelników 
z  pozytywnemi przepisami, dotycza.ce- 
eeini bezrobotnych.

Do robotników odnosi się Ustawa 
7. 18. VII. 1924, Dz. U. P. 67 o u- 
bezpieczemu na uypauek  bezrobocia.

Lecz odraza zaznaczyć musimy,, że 
ustawa ta dotyczy ty lko  tych robotni­
ków, * którzy pracowali u  zakładach 
przemysłosyych, zatrudniających p o ­
w yżej 5 robotn ików . O  ile zatem ktoś 
pracował u  majstra, który zatrudnia 
tylko 5 robotników, albo mniej — ten 
na wypadek bezroboc ia nie ma p ra ­
wa do państwowego zasiłku.

Natomiast do w szystkich  p racow ni­
ków um ysłow ych  (wedle daw nej no­
menklatur }- urzędników' prywatnych) 
odnoszą się postanowienia dekretu  z 
24. X I . 1927, D zup . 106, —  oczywi­
sta, o ile zachodzą wymogi przew i­
dziane w  tvm dekrecie.

Wyżej cytowane cnwe ustawy s ta ­
nowią podstawę prawnej ochrony 
bezrobotnych.

Ponadto przewiduje ustawa o Ka­
sach Chorych z 19. V. 1920 Dzup 44 
prawo do pomocy lekarskiej d>a bez­
robotnych przez 26 tygodni od dnia 
utraty członkostwa (art. 36).

Wreszcie ustawa o ochronie loka­
torów daje możność odroczenia eks­
m isji (rumacji) tut sześć miesięcy, —  
względni? możność późniejszego za ­
płacenia zaległego czynszu w  ratach : 
t. zw. moratorjum  m ieszkaniow e.

Omówimy w  krótkości każdą z po- 
wyż naprowadzonych u s t a w :

O bow iązkow i zabezpieczenia na w y­
padek bezrobocia

podlegają więc jak wyżej wspomnie­
liśmy robotnicy: a )  bez różnicy płci, 
b )  po ukończeniu 18 lat, c) o ile  
conajm niej przez 20 tygodni w 12 
miesiącach przed dniem, zgłoszenia  
bezrobocia  pozostawali w stosunku 
najmu pracy i d )  w  wuększych zakła­
dach, zatrudniających więcej niż 5 ro ­
botników.

Robotnik w czasie, gdy jest zatru­
dniony, wimen sam dopilnować, by 
był zgłoszony do Funduszu Bezrobo­
cia. a gdy utraci posadę — winien 
się czempręazej rejestrować  w  miej­
scowym Oddz. Państw . Urzędu P o ­
średnictwa Pracy.

Bezrobotni na skutek strejku lub

wydaleni z pracy z w łasnej winy o- 
raz chorzy w czasie pobierania zasił­
ków z Kasy Chorych nic mają praw a 
do zapomogi z Funduszu Bezrohocia.

W wyDadKach spornych co do winy 
wydalonego robotnika, należy zw ró ­
cić się do Sądu i uzyskać wyrok, po- 
czem nastąpi odpowiedm wym iar za­
siłku bezrobotni ego.

Wysokość zasiłku wynosi u kaw a­
lera 30 ptoc. zarobku, a u żonatych, 
zak leżm e od stopnia obarczenia ro­
dziną. od 35 proc. — 50 proc.

Zasiłek zarzyna się obliczać po 10 
anta h od unia zarejestrowania. — 
W  interesie zatem bezrobotnego j e ś t : 
nie zwlekać z re je s trac ją !

Zasiłek pobiera się przez 13 ty ­
godni w  ciągu jednego roku w \ ją t -  
kowo dłużej, tj. przez 17 lub naw et 
26 ty g o d n i : a to na wniosek ministra 
pracy w porozumieniu z ministiem 
skarbu

Rejestrując się. winien bezrobotny 
przedstawić następujące dokumenty: 
1) dowód osobisty, 2) zaświadczenie 
właściciela lub zarządcy realności co 
do stanu rodzinnego bezrobotnego 3) 
zaświadczenie pracodawcy o zwolnie­
niu z ostatniej p r a c  i 4 )  świadectwa 
z poprzedniej pracy, by wykazać, że 
pracował conajmniej przez 20 tygo­
dni w ostatnim roku.

Ustawa daje możność przym uszenia  
pracodawcy lub w łaścicieia domu do 
wydania robotnikowi weżej w spom ­
nianych dokumentów i

Odpowiednie druk, potrzebne do 
rejestracji, otrzyma każdy bezrobotny 
w Państw . Urzędzie Pośr. Pracy.

Na podobnych zasadach opiera się

ubezpieczenie pracow ników  um ysło-
( wych.

Definicji pracownika umysłowego 
ustawa — nie daje. Uważamy prze­
ważnie, że praca robotnika fizycznego  
polega na wysiłku mięśni i efekcie 
tego wysiłku, zaś praca um ysłow ego  
na wysiłku w ładz myślowych. Często 
jednak zachodzą kombinacje obu po­
wyższych rodzajów pracy i zachodzą 
wątpliwości, do której kategorji daną 
pracę zaliczyć.

Ustawa nasza wylicza taksatyw nic  
(w art. 3 )  kogo za pracowni i ka u- 
mysłowego u w a ż a : a więc zarządców' 
i kierowników przedsiębiorstw, inży- 
mi rów, majstrów, dalej personal le ­
karski, dziennikarzy, biuralistów, fa r­
maceutów oraz sprzedawców^ sklepo­
wych.

Młodociani niżej 16 lat, nie podle­
gają  ubezpieczeniu, a zatem prawr oo 
zasiłku ola bezrobotnego nie mają.

.Wedle poprzednich przepisów' pra­
cownicy umysłowi, którzy zarabiali 
powyżej 500 zł. miesięcznic — nie 
podlegali obownązkowi upezpieczaiua 
na wypadek bezroix>cia. obecnie mu~ 
szą być ubezpieczeni w szyscy  pra­
cownicy umysłowi, niezależnie od w y­
sokości pensji. Nieznaczne wyiątki za ­
wierają art. 5 i 6 ustawy.

Prawo do zasiłku bezrobotnego m a­
ją tylko ci pracownicy umysłowi, któ­
rzy byli ubezpieczeni przez sześć m ie­
sięcy h‘ ciągu ostatniego ro ku , li­
cząc wstecz od dnia u tra t ,  posadę.

Zasiłek dla pozostających bez p ra ­
cy składa się z zasiłku1 zasadniczego 
(30 proc. dla „sam otnego") i zasiłku 
.godzinnego" (40 proc. p lus  10 proc. 

,dla każdego niezarobkującego członka 
rodziny). Zasiłek rodzinny uje może 
być większy, niż zasiłek zasadniczy.

„Samotny" me jest równoznaczne 
z nieżonatym a „utrzymujący rodzi­
nę" z żonatym- Nieżonaty np utrzy­
mujący braci i siostry lub rodziców 
— ma prawo do zasiłku rodzinnego, 
natomiast żonaty, który me ma na u- 
trzymanru ani małżonki lub dzieci, 
ani rodzeń stw a lub rodz,ców' — może 
pobierać tylko zasadniczy zasiłek dla 
siebie bez żadnych dodatków.

Zakres pojęcia „rodziny" przy za ­
siłku bezrobotnim jest dość szeroki. 
Obejmuje on dzieci zarówno ślubne 
jak nieślubne, a nawet wmuków, o 
ile są na utrzymaniu up raw nionego , 
taksamo można żądać dodatku za 
dziadkowy o ile się wykaże, że przed 
utratą posady, byli na utrzymaniu 
bezroDotnego.

Prawo do zasiłku bezrobotnego 
trwa 6 miesięcy i może być przed łu ­
żone o ’ da 'sze trzy miesiące, o  fle 
chodzi o osoby, które dość długc 
już były ubezpieczone i nie korzy­
stały przedtem ze świadczeń z po­
wodu braku pracy.

Oczywista, żc trzeba jaamiętać o 
szybkiej i należytej rejestracji.

Po myśli a-t. 36 ustawy o Kasach 
Chorych, \

bezrobotny  — zarówno pracow nik fi­
zyczny, jak i um ysłow y,

o iłe wypaoek choroby zajdzie przed1 
upływem 13 tygodni od utraty posa­
dy — ma prawo przez dalszych 26  
tygodni do pomocy lekarskiej dla sie­
bie, a  w ciągu 13 tygodni dla sw'ej 
rodziny.

W edle art. 25. dekretu o ubezp. 
pracowników' umysłowych, ci ostatni 
(a wiec fizyczni — n ie ! )  o ile po 
wyczerpaniu okresu zasiłkowego w 
K asu  Chorych są naaai chorzy, —
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Nowy brytyjski poseł w Moskwie.

>.r b sm ond  Ovc> drugi od strony p raw ej) zo.sta po o«cm_ p iy y b y iu  do .Moskw 
przyjęty przez szefa ) ro tokołu  w fom isfr"jacie  spraw *-;■£]•. I' łorinskiego ,(na praw o J 
i przez nierów ni* a JII zachodniego o f t tg a łu  w  tym że kom isarjacie, kogana

Sprostowa nie sprostowania p. Ochmana

mają prawo do pomocy leczmczq na 
koszt Zakładu Ubezp Prac. Umysł.
Z tej pomocy korzysta juz tylko u- 
bezpieczony, a nie także jego rodzina.

Członkowie Kasy (a więc znowu 
zarówno fizyczni jak i um ysłow i) o 
ile zachorują w ciągu 4 tygodni od 
utraty posady — mają prawo do p e ł ­
nych świadczeń Kasy, a więc nie- 
tylko do pomocy lekarskiej, ale i do 
zasiłków pieniężnych.

Bezrobotny ma też prawo przystą­
pić do Kasy Ch. w cnarakterze człon­
ka dobrowolnego, a to w  ciągu 4-ch 
tygooni od opuszczenia zajęcia. Chory 
pracownik ma więc w  ustawie zagw a­
rantowaną pew ną możność leczenia, 
mimo utraty posad}.

Bezrobotne ma także praw ną mo­
żność

obrony ctm hu nad g ło w ą •
przez jakiś czas. choćby komornego 
nie płacił.

Ustawa o ochronie lokatorow w 
art. 11. ust. 2. litera a )  postanawia, 
,,że nie ma ważnej przyczyny w y p o ­
wiedzenia. jeżeli zaległość pow stała  
z powodu braku pracy lub wogóle 
nędzy wyjątkowej.

Jeżeli więc bezrobotny otrzyma są ­
dową awizację — musi bezzwłocznie 
wnieść do Sądu zarzuty i podnieść 
w nich, że nje piąci komornego z p o ­
wodu braku pracy. Okoliczność tę 
musi następnie w  sądzie udowodnić, 
czasem żąda sąd także wykazania że 
się lokator o zajęcie należycu stara 
(orzecz. Sądu Najw. z 23. X. 1028
MI. Rw 2051 2 8 "  ® ”

Sąd może odroczyć tummi pła tno­
ści zaległości lub roziłożyć na raty 
(nowela z r. 19 26).

pobieranie zasiłku  rządow ego, a 
naw ef uboczny niesta ły i bardzo 
skrom ny aochóa- zwłaszcza gdy się 
ma na utrzymaniu liczną rodzinę — 
nie uch vla wyżej naprowadzonego do ­
brodziejstwa ustawy (orzecz. Najw. 
Sądu z 9. X. 1 0 2 8 ' III. Rw 65/28).

* «  

Nawet orzeczone jttż eksm is ja  (ru- 
maeie) może Sąd naw et z urzędu — 
zawiesie na () nuesjęcy \— a naw et do 
1 roku O ile zaś bezrobotny dosta­
nie następuje pracę i spłaca zaległość 
w ratach w ten sposób, że oprócz, 
bieżącego czynszu najmu płaci m ie­
sięcznic dalszych 25 proc — rumacja 
nie będzie w ykonana (nowela z roku 
1028!) Dr. E.

diień świąt, rozegrała się w  miejsco­
wości Oberschónew-eide, krw aw a tra- 
gedja rodzinna. 34-letni buchalter, 
Langerich, zakłuł swą 27-letnią żonę 
oraz 3-Ktnią córeczkę, a następnie 
zadał sobie kilka niebezpiecznych ran 
w  piersi.

Langericn prze? 4 tata był podczas 
wojny na froncie, a skutki tego obja-

Wczoraj byliśmy zmuszeni zamieś­
cić sprostowanie dotyczące osoby p. 
Ochmana, jeszcze, .pozostającego na 
s ta n o w is k u  d y r e k to r a  1 w c w s k ie g o  U - 
rzęuu Ubezpieczeń ku wyraźnej szko­
dzie instytucji jego „nadzorowi" pod 
legających. Zanim jednak p. Och­
man zostanie zlikwidowany wraz z b. 
ministrem który lekkomyślnie go na 
to stanowisko wyznaczył, próbuje za­
interesować swoją istotnie charak te­
rystyczną dla obecnych stosunko\ o- 
subą opinję publiczną sprostowaniem, 
również charakterystycznem dla jego 
mentalności. Otóż p. Ochman pros tu ­
je, że nie jest prawdą, że by! przez 
nas w zyw am  do wytoczenia nam 
skargi i że wybrał sobie kbkuwier 
s/dsPa notatkę co do której d o w ó d  
prawni) z powodów formalnych mógł 
być uchylony. Że zajmaszabsim p. 
Ochmana do skargi, wiedzą w-szyscy 
nasi/czytelnicy, a co do notatki, jest 
faktem oczywistym

Jest dalej faktem że sąd uiedo- 
puścil zaofiarowanych przez O dm ia­
na świadków pp. Strzeleckiego i Bo-

wily. się chorobą ncnvnw ą. Z najbłah­
szego pow-odu Langerich w padał w 
uniesienie, mające znamiona szału. — 
Krew-m chcieli go 24. bm. oddać do 
zakładu kuracyjnego, ale tam w yra­
żono zdziwienie, że przywożą pacjen­
ta właśnie na czas św iąt  i polecono 
przez kilka diii przetrzymać go jesz­
cze w domu Tam nastąpiło  nieszczę­
ście.

lwowskiego. Jest faktem, że Ochman 
nie zaskarżył tow. Szczyrka za opubli­
kowanie ciężkich zarzutów przeciw 
Ochmanowi, ale zadowolił się od p o ­
wiedzią ogłoszoną w „Wieku No- 
w'ym“  w  rubryce „Mównica publicz­
n a '^  za którą redakcja tegc pisma 
nie brała odpowiedzialności. O dpo­
wiedź ta była tak kłamliwa, wykrętna 
i hodistaplerska. że reagowanie na 
nią byłoby ubliżającem

Wkońcu faktem jest, że Ochman za* 
skarżył o nieumieszczeuie sp ros tow ać 
ma na rozprawie nie stanął, a sąd 
wydał 'wyf.dk zuoyzn j, — skazujący 
Ochmana na ponoszenie kosztów-. - 
Nic może hyc jiraw-dą, że Ochman nie 
otrzyma! wezwania na rozprawę, gdyż 
sąd nie mając dow-odu doręczenia 
wezwania nie mógłby wydać wyroku, 
z którym Ochman bez protestu się j>o- 
godzil.

J.ik z. tego widać piawdomównośc 
p. Ochmana pozostawia wiele do r y ­
czenia i koliduje mocno ze stano­
wiskiem. jakie zajmuje.

Skoro już o tom piszemy, musimy 
pwyponmieć. e komisarz Kasy cho­
rych Nauzieja  też zapowiadał w  pra- 
sje sanacyjnej że zaskarży „Dzien­
nik Ludowy", a myśmy go do tego 
gorąco zachęcali. Ale skończyło się 
na obietnicy. Skarga żadna nie w-pły- 
nęła. Okazuje się że w całym tyaii 
„ubezpieczającym się" towarzystwie 
Zieliński jest dżentelmenem, poró­
wnaniu z Ochmanem, Nadzi ;ją i 
Schmalen. On jeden miai od\vagę db- 
trzymać słowra.

—o —

PrzekleAstwo w alni ciąży jeszcze na 11 Igiaelt.
BERLIN. W eczorem  wr pierwszy
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Lwów, duia 29 gruduia 1929, 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

N iedziela, o 3.30. ,,To możesz opow ia­
dać sw ojej banci".

N iedziela o 7.30 „E ros i P sy ch e '1. 
Poniedziałek  o 7.30 „Księżniczką--'Ghi- 

oaeo"
W torek o 7 -m ej „K siężniczka C hicago1' 
W torek o 7 - m e , . y, Kobieta, wino, aap - 

c-jhk"

R fcPER rilR B TEATRU M AŁEGO:
N iedziela, o 3.30 „P roces Mar> D-bgan" 
N iedzitTa, o 7.30 „P an  L an ihertier". 
Poniedziałek o 7.30 „Pociąg widmo .

U K REB^U A R T EA T R U  R E W . GONG“.
Dziś i codziennie o 7 30 i 11.30 wlecz. 

„L w ów  w nocy '

REPKRTT AR K O N C E R T O M 1.
P iątek , 3. stycznia A rtur Bieeio bas - 

baryton. Koncert na dochód dom u Rj goro- 
zantów.

T A N IE  D N IE  w T eatrze Matyni. Dla 
uprzystępnienia publiczności zapoznania  się 
z bieżącym  repertuarem  dyrekcja teatrów  
znacznie zniżyła ceny na Poniedziałek dn. 
30 na przedstaw ienie „Pociągu w idm a'1 o- 
riiz na w torek dnia 31. b. m. no „k o b ie tę  
wino i dancing".

n i e z a y y k ł l  z u n t e r f s o a a  w i e
budzi zapow iedziana rew ja W Raor.c „Jak  
się bawić, to sę ję 'b aw ić11, k tóra ukaże się. 
dnia 31. h. m. o '^odz 11 w noc w T e ­
atrze W ielkim. Świetne sketsche, pełne a k ­
tualnej .sa ty ry  i ciętego dowcipu w ykonano 
zostaną przez najlepsze siły naszej komedii. 
Niezwykle zaciekaw ia występ now o- p o ­
zyskanych pierw szorzędnych sił balem  p. 
Rom anow skiego i D on ieck i:}. długoletnich 
a .te s tó w  król. opery w B ukareszcie, oraz 
pp.' Dohie.ckiego i W intera, należących do 
zespołu baletowego angielskiego.

PR EM IERA  w T eatrze M ałym zapowiada 
się niezw ykle atrakcyjnie., Ulegając oslaln io-; 
m u prądow i w teatrze europejskim  d y rek ­
cja postanow iła w ystawić jedną  ze sztuk 
wojennych. B ędzie' n ią  z niezw ykłą p ra ­
wdą psychologiczną nap isana szlaka m łode­
go, utalentow anego au tora  niem ieckiego 
' rancka „K aro! i A nna“. P rem iera  z a ­
powiedziana jest na t. stycznia 1930.

„ T \  J O J '! ! “ -— oto tytuł w ielkiej R e- 
wji Sylw estrow ej w szesnastu obrazach, 
k tórą w- T eatrze M ałym, we w torek 31. 
R u d n ia  o godzinie 11 (23), w nocy urządza 
brać  artystyczna ' T eatrów  Miejskich.

W program ie w esołe sketsche pióra N i- 
korow icza i R aorta, pieśni, p iosenki, ak ­
tualne m onologi i t. d. Lzęść program u 
w ykonywanego w T eatrze W ielkim  w Noc 
Sylw estrow ą, pow tórzoną zostanie rów no­
cześnie w T eatrze Małym. Ceny m iejsc: 
od zł. 1.50 —  10 nabyw ać m ożna w k a ­
sie T ealru  W ielkiego od strony kaw iarni 
Teatralnej.

TEA TR  R E W JI „GONG D oskonała 
rew ia p. t. • „L w ów  w nocy '1 ściągająca 
codziennie liczne rzesze publiczności jgrajj;,. 
ną  będzie codziennie dwa razy do Nowego 
Roku w łącznie o 7.30 i 9.3Ó wieczorem

31. b. m . o godz. 11.30 w nocy odegraną 
zostanie przebojow a rew ja p. t „Szalona 
Noc Sylw estrow a" z udziałem  całego ze- 
zespołu.

ARTUR BiCCIO, basista, w ystąpi z w ła­
snym  koncertem  w piątek, 3. stycznia 
1930. D oefód  z w ieczoru w całości urze- 
znac-zony na dom  akadem icki ko w. Rygo- 
rozantów. Miody ten śpiewak obdarzony 
niezw ykle oięknym  głosem , śpiew ał z du- 
/.em powodzeniem  zagranicą. P rasa  zag ra­

niczna podnosi jego w ielkie zalet;, a r ty ­
styczne i przepow iada mu p iękną  p rzy ­
szłość A kom paniuje dr. H enryk NGuens- 
berg.

W WYRAZACH W SPÓŁCZUCIA z ło ­
żonych przez nas tow. pos. Ilausnerow i. 
z pow odu zgonu jego b rata  wskutek p rze­
oczenia zaszedł b łąd  d rukarsk i, a m ian o ­
wicie Z m arłem u było na unię E dm und, 
który był urzędnikiem  kolejow vm  w K ra­
kowie,

Z PO W O D U  spodziew anych \vnżn\ch 
w iadom ości politycznych nastęnny num er 
naszego pism a w yjdziąrw  poniedziałek o 
zw ykłej porze.

K OM ISa RZ lłZ Ą D f dr Nadoiski, wraz 
z zastępcam i drem  O bm ińskim  i r. P rnn- 
kow skim , odwiedzili onegduj prof. B ene­
dykta Dybowskiego, rektora  Ludw ika F in 
kia, orilz rektora Oswalda B alzera i w rę ­
czyli im dyplomy obyw ateli honorow ych m.
I wowa. Uroczystość w ręczenia dyplom ów  
honorow ych m iała s ię odbyć w sali Rady 
m iejskiej. zc względu jednak na zły stan 
zdrow ia obywateli honorow ych, Zarząd 
m iasta w ręczćł im dyplom y w ich m iesz­
kaniu.

POŻAR W ROŻNTCA W czoraj rano od 
palącej się  lam pki parafinow ej, z ap a lili 
się szalka w bożnicy przy  ul. E u n w o s k ie 1 
l. la  W ezwana straż pożarna ogień uga­
siła.

MAŁŻEŃSTW A N A S Z Y M I  C/A SÓ W . 
ilcksnnder Kustra,, z.un. prz\ ul. G lebokie;

I. 23. doniósł policji, że, o jciec jogo Karol 
oblat swą żonę a m alke donoszącego Ma- 
rję. gorącą zipią, pobił w szystkich w dom u, 
połam ał krzesła i pobił naczynia kuchenne 
pr/yczem  groził wszystkim  śm iercią.

Ignacy \Veich zam. przy ul. N nbieiaka . 
1. 9. został przytrzym any przez iptolicję za  
niebezpieczne pogróżki względem swej żony 
Rozalji.

SZAJKA R A M  SIO AA W O PR E SJI. R oz­
praw a przeciw szajce rabusiów  i zlodzieji z 
pow odu m e  przesłuchania wsz\ stkich 
świadków, została odroczona do pon ie­
działku.

ZA S P R Z E N IE W IE R Z E N IE  kw otj 
18n zł. na szkodę fabryki pierników  przy 
ul. Zaścianek został aresztow any woźnica 
tej fali ry ła  P iolr W itkowski.

N lKUD.lŁA „SKOK *. A n t o m  Borowicz, 
został p rzy tizym any w chw ili, gdy w raz z 
d r u g i m  z) ległym osobnikiem  unosił łup 
w artości 1.700 zt. skradziony w stajni J ó ­
zefa P arnasa  przy ul. B erka 1. 27 N iefor­
tunnego w łamywacza odstawiono do a re ­
sztu, skradzione zaś siodło, p łachty  n ie- 
[irzem ala lne  i bieliznę zw rócono poszko­
dow anem u.

W O I AŁ ARESZT, NIŻ GINĄC Z 
GŁODU. Marjc K„ bez zajęcia i m ie j­
sca zam ieszkania, zniew olona głodem  u - 
dała się do restauracji F leisehera przy ui, 
K opernika 1 16, gdzie spożyła suty obiad, 
zakrój):ony winem. Gdy przyszło dó p łace­
nia rachunku  w kwocie 7 żł., okazało się, 
że M a'1 ja k  nie m iała  an i grosza przv d u ­
szy1' F leischer nie sprzedaje jednak ob ia­
dów na kredyt ani też wzorem R ockefel­
lera nie baw i się w rilantropję, spow odował 
więc aresztow anie w ykolejonej czy n iesz­
częśliw ej kobiets

rO M R A K O W i OSZUŚCI ZNOW  DZIA­
ŁAJĄ Kai.u-zyna Paliw oda,, zam. w W.y- 
rozębach kolo Sokołow a Podlaskiego, zja- 
w ila się w policji gdzie podała, ic  bawiąc- 
c]'w ilowo we Lwowie, natknęła  się ii,, 
pl K rakow skim  na dwóch osobników  k tó ­
rzy w podstępny sposób sprzedali jej dwie 
m osiężne onrączki i łańcuszek jako ' złote, 
w yłudzając kwotę 60 zł. Poszkodow ana n- 
gnoskow ała oszustów  z fotografji.

CZAJA B IŻ U T E R IA 2 W czasie rewizji 
u pewnego n lam ika zakw estionow ała po li­
cja jako pochodzące z kradzieży  parę  zło­

tych kolczyków  ręczny zegarek m ark i ,,L a- 
m ufu te11, srebrny  zegarek „O m ega , o- 
brączkę. i 6 m ałych srebrnych  kubków. 
Poszkodow ani m ogą rzeczy te odebrać w 
depozycie pobcyin-m ,

A ŁESZTO W A N iA  ZA KRADZIEŻE. 
Moim A usehusm an, oraz Ludw ik Zaczkow- 
ski, zostali : resztow ani za k radziez  k ieszon­
kową na >zi>odę. P nrańki W aselim

M arja D m ytroń zosuda przylrz; m ana za 
kradzież s ło n in y  na szkodę. W iadś T yńsk ie- 
go. Jakób  W eiser dostał się do „u la" zu 
kradzież bucików  na szkodę. A nm  Szcze­
pańskiej.

Za różne kradzieże osadzono w areszcie: 
Stefana llo lóbkę, P io tra  Patynyczkę i P io ­
tra Orzechowskiego.

KU POŻYTKOAYl OGÓŁU. Inform ator 
„Kogo -s zukasz?" wydawnictwo Targów 
W schodnich w ywołał ju ż  duże zain tereso ­
wanie w sferach handlowych, i p rzem ysło­
wych m iasta Lwowa. D otychczasow e te ­
go rodzaju księgi adresow e nie były nigdy 
kom pletne, względnie były jednostronne i 
dlatego m ieszkaniec Lwowa, czy przyjezdny 
kupiec, czy nabyw ca, natrafia ł zaw sze na 
wielkn. t-udnośe.i. szukając jakiegoś a d re ­
su lub źród ła  zakupu. T ę  lukę m a w ypeł­
nić now a książka  adresow a która w dzia­
le branżow ym  i adresow ym  jioda każdą 
lin n ę  lw ow ską handlów ą.^ózy przem ysłow ą, 
każdego lekarza, ndw okala, inżyniera rz e ­
m ieślnika, każdx sklep, instytucji i t. p. 
bez względu na to, czy ma teieion czy 
me, czy zam ów ił kto specjalne ogłoszenie 
w inform atorze, czy też nie, gdyż jed n o ­
razow e pooany będzie w in lo rn .a to rze  „ K o ­
go szukasz?" każdy adres bezjiłatnie. Jest 
to ftg-roinna,,pra&a. gdyż takich adresów  we
I.wowfig lest do dw udziestu tysięcy, ale 
wyjdzie ona na jiożytea wszystkich, bo nic 
zautugo znajdzie każdy przy pom ocy tei 
książki tego Kogo szuka. ' 1). Z.

Hoże! iRsfei przy robocie.
*

(yę) Wczoraj wieczór w Pasażu Mi- 
kołascha wynikła bójka pomiędzy w y ­
rostkami. Jeden % nich Żygmunt Sten- 
g t l ,  zam, przy ul. Pod Dębem 2, zo ­
stał zraniony nożem w pierś. Podej­
rzani o ten czyn W olf Buland i Jakob 
Ascnkenase zbiegli w nieznanym kie­
runku

W cegielni Nachla przy ui. Zielo­
nej w czasie bójki został ciężko D o­
bity robotnik Piotr Żałkowski. Sten- 
gla, oraz Żałkowskiego odWiozłu Po­
gotowie rat. do szpitala.

Komunikaty.
ORG. MŁODZ. TUR. Posiedzenie Z arzą­

du I. Koła im Ign. Daszyńskiego, odbędzie 
się 30. g rudnia  b. r  (poniedziałek) o godz. 
i M-tej (7-m a) wiecz. w lokalu w łasnym , 
R nek 8. 1. p.

Uprasza się. członków  Z arządu o bez­
zwłoczne przybycie.

Śekr. Org. Młodz. T. U R.

BACZNOŚĆ: ELE K TR O M O N T E R Z Y  — 
Sekcja E lek trom onterów  przy /  w .ązku R o- 
nom ików  Przerr.. M etalowego w Polsce, 
O ddział miejsc. Lwów 1„ p r/y  irl. O rm .ań - 
pkie; 1, 31, I. p.. bezpłatne biuro  po śred n ic ­
twa pracy, prow adzi re jestrac ję  bezrobo '- 
nych elektrom onterów , jakoteż udziela j o - 
średiuctw a y  celu  uzvU ania p racy  (środa 
i sobol i od a)dz . 6—9gjjw niedzielę cd  
godz. 10—12). P rzy jm uje  zgłoszenia p iaco- 
w ników . jakoteż pracodaw ców , tak w m ie j­
scu, iakoteż na prow incji.

Z arząd  SelL ji E lekirom outorów ,
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Zagadkowa śmierć ucznia.
(v) Wczoraj wieczór powiadomi ino 

policję, że w mieszkaniu, emer ofi­
cera W. P, Kozdęby przy ul. Święto­
krzyskiej 7 zmarł w czasie kąpieli w  
wannie syn Kozdęby, Jan Tadeusz 
2-ga imion, liczący 19 lat, uczeńVIII 
kl. gimnazjalnej.

Tragicznie zmarł} cierpiał na ner­
wicę serca i w  czasie kąpieli praw ­
dopodobnie dostał ataku sercowego 
i w tym momencie u topił się w  w o­

dzie. Powodem wypadku b} ła p raw ­
dopodobnie za gorąca woda użyta do 
kąpieli.

Przybyły na miejsce lekarz miejski 
dr Ćwikliński zarządzi! przewiezie­
nie zwłok do Instytutu medycyny są ­
dowej. celem ustalenia powodu śmier­
ci. Nie jest bowiem wykluczony za­
mach samobójczy denata.

— o —

luldrmator miasta Lwoita wydany niebawem staraniem Targów 
Wschodnich we Lwowie da Ci każdy potrzebny adres i numer tele­
fonu, jeśli przy dwóch niewiadomych znasz tylko jedną z trzech 
danych: nazwisko, ulicę, czy branżę.

Informator „Kogo Szukasz? “, rewełacpua nowość w tej dzie­
dzinie będzie najlepszym środkiem reklamy i rozgłosu, gdyż znaj 
dzie się w rękach wszystkich W interesie zatem pragnąoycn roz 
głosu dla swej lirmy, leży umieszczenie w nim Swego adresu.

Pierwszy nakład 15 000 egzemplarzy. Cena zl. 1.50.

Zamach morderczy na tle zazdrości.
W ub. czwartek wieczór w ul. P. 

Skargi została postrzelona w pierś 
Aniela Gawronówna, zam przy ul. 
Kasztelańskiej 8.

W  czasie tirzesłuchania podała ona, 
że sprawcą usiłowanego morderstwa 
był 19-letni Piotr Koraban, zam. przy 
u l .  Błonnej 56, który narzucał się jej 
swą miłością.

Koraban, 'który zbiegł po strzale i 
ukrywał się przeć policją, został 
wczoraj odszukany i' odstawiony do 
W ydziału śledczego PP. W  czasie 
przesłuchania podał on, że dokonał 
zamachu na tle zazdrości. Od d łuż­
szego czasu kochał on Gawronów-nę 
namiętnie. Ta jednak zdradzała go z 
innym.. Z rozpaczy postanowił on ze­
mścić się na niewiernej i w  tym celu 
kupił na pl. Krakowskim rewolwer 
za 15 zł. Krytycznego dnia zauważył, 
on Gawronów nę idącą z jakimś lowe- 
lasem )

Gdy po pewnym czasie wyszła z

PKZECIW  O H yT IiT K C JI H EM O R O I­
DOM zaburzeniom  w żołądku i kiszkach 
zastom ie w wątręW e i śledzionie, bólom  
k rzyża z, lecą się picie na tu ra lnej wodv 
porzkiej F ńuiaksfca- Józefa k ilk a ' raz- 
Jziennie.- liauania  lekarskie chorób pod­
brzusza stw ierdziły, że woda Franeiszka- 
Józela 'działa zawsze pewme, łagodnie i 
skutecznie Żądać w aptekach i dróg er juch.

mieszkania. Koraban, przystąpił do 
niej i począł ją  błagać, by zmieniła 
tryb życia. Otrzymawszy cyniczną od­
powiedź, przyłożył lekkomyślnej 
dziewczynie rew-olwer do piersi i 
strzelił jeden raz tylko, gdyż me miał 
więcej nabojówT w rew-olwerze.

Koraban jest robotnikiem kanało­
wym i me był dotychczas karany. 
Do winy się przyznał, twierdząc, że 
miał zamiar zamordować niewierną.

.Stan zdrowia Gaw-ronówii} me bu ­
dzi obawr.

K rajobraz zim owe z gór.

tieperaiar kin Iwawskich.
A P O L L O : „Arka N oego'1, w  gl. ro li D o­

lores Cosiello i George O btierr:
GA SINO „Księżniczka O ba" .
GRAZ iN A : „G ośka kobieta". 
C H LM K R t: „R om ans hrab iny  I “ 

C OLLOSF.PM : „H erszt banay  po!ępi#a- 
ców" —  „R ycerze ognia".

FAT AMORGANA: „W enus". 
K O PE R N IK : H arold  L loyd we filmie 

„C oraz prędzej".
L E W : Marja Malicun, Zofja B atycka w 

IrftflTe „Szlakiem  hańby 
LUNA- \ s  k a ro "  (wszystkie serje). 
M A R tSI HNKA. H arold L loyd we Lim ie 

„C oraz prędzej".
G AZA: Jedna noc w L ondynie" 
PALACH: „B iałe  cienie".
PA N : . '.w anm ra arabska".

P O L O N iń  „O brońca kobiet"
P R O M IE Ń : ..# > !«  L ilja" i „M iłość ak- 

lorki .
FO W ó „B iałe  noce".

'Dove ( HAi •>Jłm n a rk  m 'lo-śct“ z Bdiie

U p o w s z e c h n ia jc ie  
. .D z ie n n ik  L u d r* w y “

Trójka wykolejeńców życiowych.
(y ) Przed trybunałem sądu karnego 

zasiaora wczoraj trójka wykolejeńców- 
życiowych. Byli to 25-letni Józef De­
reń, Józef Cieliński, lat 18 i 19-letnia 
jego siostra Marja, matka dwojga nie­
ślubnych dzieci. Wszyscy bvli karani 
za kradzieże.

Akt oskarżenia zarzucał im, że w 
czerwcu br. skradli z garażu przy 
ul. Janowskiej różne części aut. w a r­
tości 9.000 z!, na szkodę Aleksandra 
Arendy

Następnie skradli na szkodę skarbu 
w-ojsknw-ego większą ilość patronów-, 
wartości około  200 zł., oraz różne

części wagonów kolejowych.
W.raz z nimi odpowiadali za blat- 

uctwo Alfred Bund i Lea Blenken- 
hamer. którzy kupowali od  oskarżo­
nych kradzione przedmioty.

Po przeprow-adzonej rozprawie Cie­
liński został skazany na 2, siostra 
jego na 3 miesiące więzienia, Blan- 
kenhamerowa zaś na 200 zł grzywny. 
Dereń i bund  zostali uwolnieni od 
winy i kary.

Rozprawie przewodniczył r. Bajo­
rek, oska rżał prok. Ggonow-ski, brom li 
dr. Axer, dr. Batycki i dr. Żywicki.
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Tragiczny kres lotu: ’*eneryfa >■ 'Berlin.

Siatek n iem ieckiej H un/y  Lolniczej,'£;k:ón wykona! lot do T łbcry fy , uległ w pow ro- 
inej drodze. niedl leko Berlina, ; w iec już praw ie u kresu  podróży, całkow item u 
zniszczeniu. sku tk iem  przym usow ego lądow ania. Z trzech osób zatoki zginęły dw ie: 
Joachim  Schroder i k m itan  A lbrecht. N a  rycinach n aszy ch : Załoga statku 'od  
s lro n r  lewej)- SchrOder. F.ichenlopf i-*Alhrcc'ht, oraz zw ęglone szczątki .statku.

R?ąd fltoe m a ld a  v£ walce 
o  ustawy r o l n t a l n c .

Czwartek.. 19-go gnidm , nnal hyc k r; 
tyczm m dm em  Ha rządu robotm  >zegc w 
An; ;lji. W d n u ' tym' bow iem  Izba gnnn 
przeprow adziła o rug ie  czytanie ustaw ; o 
reform ach w górnictw ie, która m, innom i 
wprowadzi 7 i pół gouzinn; czas .ra c y  
zam iast 8 g. zam yka nierentuja.ee si . k o p a l­
nie. reguluje wywóz węgla itd. zarów no  
konserw atyści jak  i liherali, — obie p a r ­
tie m ają  w Izbie w iększość, —  ośw iad­
czyli su przeciw  ustaw ie i z  tego w nio­
skow ano, że rząd zostanie przegłosow any 
l będzie m usia ł ustąpić.
.dbało  się inaczej' 4

u.-tawa /■<>■ lala przyjęta 
281 głosam i przeciw  273 tj. ośm iu glo­
sam i większości. Glosowali przeciw  niej 
solidarnie, z czterem a w iją tknm i —  kon- 
'serw 'atvścj i flibendi , za n ią  zaś cala par- 
Ija rządow a —  z w yjątkiem  dwóch „n ie ­
przejednanych” t. zw. niezaw isłych .socja­
listów, d la ' k tórych ustaw a zaw ierała zbyt 
m ałe  ustępstw a dla górników  •—- woleli 
nic. aniżeli coś, Z pośród liberałów dwóeb 
w yłam ało s ię  z .so lid arn o śc i party jnej, jglo- 

..gując za rządem .
By! to rzeczyw iście wielki dzień w p a r ­
lam encie angielskim . Rzadko how iem  tum 
Się zdarza, aby rząd  zoslał w zasadniczej 
sp ra w ie j przegłosow any na otw artem  po­
siedzen iu ; rob i się tak,' że rząd  z góry ob li­
cza s2an.se. i z  tego wyciąga konsekw encja. 
W i m  w ypadku rząd  nie mógł nie obli­
czyć, gdyż lilftrnli do ostatn iej chwil) byli 
niezdecydow ani, gotow i byli za cenę d ro b ­
nych ustępstw  głosować za rządem . — 
Mac R onald pozostał jednak nieugięty.

żadnych ustępstw  zrobić nie cli ba ł
i doprow adził do głosow ania o ch arak te ­
rze bojow ym  Jak  dalece konserw atyści i

liberał i zaangażowali się w tej spraw ie, 
wynik* z tego. że wysiali jako mówców 
dwóchjlswYch najw ybitniejszych ludz li- 
berah  Lloyda Geo-gca, a konserw atyści 
G hurchila i to jednak ńie pomogJo.

Prasa ^pozycyjnie '„ H tn n fu ie '-. że rząd 
uratow ał się lak m ała  w ięskzością i w ie­
rzą, że przy najb liższej okazji i ta m a k  
w iększość zniknie, a w tedy rząd  upadnie. 
Xie uw zględniają oni że w parlam encie 
francuskim  np. Po incare trzym ał się m ie­
siącam i. m ając 1\Iko 2— ó głosów  w ięk ­
szości i aistąpił talko z pow odu choroby. 
Pvto zresztą pewne, że rząd robotniczy bez 
walki nie u s tą p 1: że w razie k lęski w Izbie 
odwoła się do narodu ti.

zarządzi rozwiązanie Izby i nowe w y ­
bory.

'I i„o  w łaśnie opozycja najw ięcej się bo* 
i dlatego sam a um ożliw iła rządowi zw y­
cięstwo w ten sposób, —- że blisko óO k o n ­
serw atystów  n ie  wzięło udziału  w głosow a­

n i u  —  rzekom o ,,dla poratow mia zdrowia 
w yjechali na R ;vierę. V len czy inny 
sposób rząd  Mae D onalda u trzym ał się. i 
ma teraz w olne ręce do zajęcia się dw om a 
w aźnem i zagadnieniam i z dziedziny p o li­

tyki zagranicznej: konferencją  m orską  i 
konferencją haską.

R ząd robotniczy powii a Konsekwentnie 
realizuje sw ój p rogram  wyborczy. D otych- 
czo; p rzep row adź '1 ju ż  , trzy. zasadnicze 
spraww:

pensk: dh inwapdów pro e j ,  podwyż­
szenie  zasiłków dla bezrobotnych i 

ustawę węglową.
N ajw ażniejsze z  tych zagadnień: bezrobocie 
jest ciągle najw iększą tro ską  rządu, nic 
.jest to drobnostka m iljon  i ćw ierć bezro­
botnych —  najcięższe zadanie, jak ie  rządy 
angielskie m iały  kiedykolw iek do  za ła t­
w ienia

Mac Donald m a jednak nadzieję, że 
stopniow o i tę  spraw ę za! itwi a p rz y n a j­
m niej znacznie ją złagodzi w drodze -wiel­
kich robót publicznych na k tóre p rz e ­
znacza o lbrzym ie sum y. T rzeba zawsze 
m ieć na oku. żc rząd  . robotniczy jest rz ą ­
dem  m niejszość, i  dlatego każde oaparcio 
ataku jego przeciw ników  nalaiy  uw ażać za 
sukces
— " ’■---- a s B g .— .

Katastrofa na lodzie.
W U RZBU RG  28. 12. (PAT . -  

Wsktifck pęknięcia lodu na rzece 
kilkoro dziec; używających ś lizgaw ­
ki wpadło  do wody. Czworo dzieci 
utonęło Utonął również pewien prze- 
d u d z ień .  który usiłował ratować 
dzieci.

Olbrzymi peiar nr Białym Domu.
-\U\VY JO RK, 28. grudnia. B iały Dom 

w W aszyngtonie, siedzil>a prezydenta am e­
rykańskiego, w wieczór wigilijny zoslał na- 
wTedziony nożarem  który  w yrządził w iel­
kie szkody.

P o ża r w ybuchł o god; 8-m ej w ieczór, 
w ehv iii, gdy prezydent w raz ; żoną za­
trudnieni byfi rozdaw aniem  podarków  dla

dzinlwy. P ożar p rzybrał natychm iast ta ­
k ie rozm iary, że na m iejsce przybyły 
wszystkie treny  pożarne W aszyngtonu. D o­
piero po kilkugodzinnej akcji po żar udało  
się ugasić. S trata w ynoszą około sto ty ­
sięcy dolarów . Przyczyna pożaru do ty ch ­
czas nieustalona. W edie przypuszczeń n a ­
stąp ił on w skutek krótkiego spięcia.



„D Z IIN N IK  LUDOWY'* nr. 301 z dnia 30 grudnia 1020.  U

..Intrygant” ,*<■<•«-.=i. â»yg«eń*a
Samobójstwa z nędzy.

W ARSZAW A W  m ieszkaniu ciork. sw e' 
m ieszkał zupełny sierota 22 letni Rom an 
W iśniew ski,, w  i>rzvstępie silnego rozstroju 
nerwowego spow odow anego niepow odze- 
m am : . życiowem i. targnął się na  ̂ życie 
w ypijając pew ną dozę sp iry tusu  deiistu- 
row antgo. Gdy trucizna zbyt słabo <lzia- 
tała, desperat otworzy) okno i z w ysoko­
ści ii-go p iętra w yskoczył na ogród, u p a ­
dając na chodnil W  chw ili udzielania 
pomocy, przez' iekarza Pogotowia W iśn iew ­
ski życie zakończył.

KOLUSZK I Onegdaj przed wieczorem 
w odległości 18 m etrów  od stacji Gal- 
kówek znaleziono ^m asakrow ane c ia ło  
m ężczyzny. Głowa bylu oderw ana od ciula.

Łódzki „G łos Poranny  donośi o k rw a ­
wej tragedjt m iłosnej, której w id W n ią  bvłu 
uli' a \ \  ,'gnera na Chojnach.

Onegdaj około 10 wieczór 1 9 -lc tm -'cu ­
kiernik S tefan  M alanowski w racał do dom u 
po odprow adzeniu ze .sRaceru znajom ej 
•iwej 18-letnięj Zofii Rowińskiej

Koło -b ram y nr. 9 na ulicv \y ennera, 
M alanowskiemu zastąpi) drogę jakiś m ęż­
czyzna, który  zaczepił idącą parę. S ło ­
wami, że przyszedł się z Malanowskim 
„porachow ać".

Malanowsk odtrąciwszy nieznajom ego 
usiłow ał iść d*lej. W  tej chwili n ieznajo­
my odskoczył w tył i w edbbył z kieszeni 
rew olw er H uknęły' trzy strzały.

Malanowski ru n ą ł na ziem ię, 
brocząc krwią. Dwie ku le  trafiły  go jedna 
w tw arz, dum a w klatkę- piersiow ą. T rze ­
cia kula ran iła  pow ażnie jednego z p rze ­
chodniów.

ręce i nogi całkowicie zmiażdżone. ^
P osterunek  policyjny w G ałko wkii 

wszczął dochodzen io jce lem  ustalenia* toż­
sam ości trupa.

Jeden z kolejarzy obejrzaw szy dok ład ­
nie głowę nieboszczyka, ośw iadczył, ze 
m ężczyzną tym jest Stanisław7 Malczewski 
zam ieszkały stale w Justynie, pow. b rze ­
zińskiego.

M alczewski byl pracow nikiem  kolejo­
w ym  od1 2 la.t i został zredukow any w ze­
szłym  m iesiącu.

Pozbaw iony środków do życia postano­
wił popełnić sam obójstw o i w ' /m  celu 
rzucił się pod pociąg, idący z W arszaw y 
do Łodzi

Stan M alanowskiego jest bardzo pow aż- 
*ęy . lekarze tw ierdzą, że

nie dn się go u lrzy m jć  przy życia.
B ezpośrednio po w ypadku policja u rzą- 

(iziła ob ław ę i niebaw em  ujęła m ordercę. 
Jcs* nim niejaki Konwiszer. Zabójca p rzy ­
znał się do w iny, wyjaśniając., że

kochał p. Rov, iliską,
lecz został przez n ią  odtrącony.

—o—ł
sBsssassssam     a a

Zamordował żonei.
NOW Y JO RK, 28 grudnia. W  m iejsco­

wości W ałnun  Grovo w St. Z jednoczo­
nych, -11 -letni gospodarz w iejski' Law son 
doznał pom ieszania zm ysłów , a w kilka

lah wygiąda amnestia 
na WĘftłzssi!

7 okazji św iąt Bożego N arodzenG  a r\v -  
,,chrześcijańsk i" opraw ca ludu w ęgierskie­
go H orths. ogłosił am ncslję, która na 165 
sk izanycli objęła... tylko 6 (sześćB j osób, 
odbyw ających karę za przestępstw a p o li­
tyczne.

V B ułgarji skezuni zrezygnow ali z „ ła ­
ski* rządu, poniew aż amDestja " nie m iaia 
objąć wszystkich.

flalwlątais mlssia Sta­
nów ZjedMczunycli,

NOW Y YOPK 27. 12. p a t . ) .  W e ­
dług ostatnich obliczeń, miasto Nowy 
York liczy obecnie 6,631.656 miesz­
kańców, w  tem 1,508.381 rodzin. — 
W, liczbie tej jest 3,324.544 kobiet, 
a 3,307.112 mężczyzn. Okręg nowo­
jorski wraz z wszystkienu przedmie­
ściami, menalezącemi administracyj­
nie do Nowego Yorku, ma 11,625.000 
mieszkańców. Następujące miasta w 
Stanach Zjednoczonych mają przeszło 
miljon mieszkańców: Chicago —
3,296.080, Filadelfia 2,170.297, De­
troit — 1,649.506, Los Angelos •— 
1,470.000, Cleyeland — 1,328.046.

■ aa m bb» » ■■■ w

i sześcioro dzieci.
godzm później zam ordow ał sw oją żonę 
sześcioro dziec Po  dokonaniu  tetgo czynu 
popełnił sam obójstwo.

—o~—

Zamach morderczy na rywala.

Katastrofa pożaru w atelier film ow ej

w N ow ym  Yorku- Podczas zdjęć ao  film u dźwiękowego w a telier jednego z now ojorsk ich  tow arzystw  tum ow ych w ybuchł po­
żar, który  rozszerzył się z p io runu jącą  szybkością. M imo natychm iastow ej akcji straży  pożarnej jn a  lewo), p łom ienie o d ­
cięły drogę ucieczki pew nej ilości a rtystów , z k tórych  9 zginęło In te resu jące  jest zdjęcie k ilku  uratow anych  artystek  _'(na

prawo), któ re  podczas fotografow ania ich u s iłu ją  śm iechem  znmos kowac przebytą obaw ę śmierci-
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości i  Drohobycza.

T eler. od nasz. korespondenta).

bolączki i postulat. 2!w. zawód.
Wybory do ftady Zawodcwej.J.,k już donpailiśm y. fil bin. odbyło się 

pierw sze zgrom adzenie robotników  railne- 
rjl tutejszych w sprawie, podwyżki ;’:4:w 
\Vszvsey m ów cy stw ierdzali, że z tej płacy 
p fty  obecnej d rożyznie robotnik abso lu t­
nie’ nie jest w stanie wyżyć, naw et lepiej 
sytuow  uli robotnicy m uszą się poważnie 
zadtużae, mi ino daleko d icyeh Ugrani- 
ozeń w konsum eji. Z  drugiej zaś stron \ 
ci sanij mówcy stw ierdzają, że sytuacja 
v, przem yśle  rafineryjnym  jest obecnie 
id ialna, no konsunicja k rijo w a  w zroki, 
o 28 proc. skartelizow aiie p ś  rufinerje 
próez tego podniosły ceny na produktach 
około 1.) ]iroe., podczas gdy w ostatnich 
kilku m iesiącach płace robotnicze spndh 
o 5 proc.

D om agano się. rów nież zm iany tabelki 
obliczeniow ej bo w niektóiw 'di punktach 
proporcja rzekom o spożytych artykułów  
orzez robotnika jest wpro.M hum ory  styóz- 
nie zestaw iona: n a p m k ła d ,  3(5 kć. kar- 
toili. 1 kfcę. słoniny, względnie U iszezii 
itp., oraz przeniesienia siedziby komisji 
pnrytetyw nei do D rohobycza.

W końcu uchw alono następu jącą rezo ­
lucję ;

Robotnicy rafiner ji D rohobycza p rz \ im ują 
do w iadom ości spraw ozdanie i akceptują 
uchw ały konferencji delegatów naftowych 
w przem yśle oraz stw ie rd z a j^ ' jednom yśl­
nie, że zarobki ich coraz bardziej się 
zm niejszają w stosunku do w zrastającej 
drożyzny.

[dlatego też dom agają się, by Izba p ra ­
codaw ców  w B orysław iu spr iwy tej nie 
przew lekała, i w czasie najkró tszym  zwo­
łała  w spólną konferencję 7, delegatam i ro ­
botników  w spraw ie w niesionego przez 
Związki Zawodowe m einorjnlu o podw yżkę 
płac,'- 50 proc. podw yżkę m ieszkaniowego 
oraz ostał oczne urejgulowanie i odprow a­
dzanie jednego procent od zarobków ro ­
botniczych na budow ę Doitiów Robotni 
ezycli.

W zyw ają ogół rołiotników  uattowyeli do 
mobilizowania f il do walki o popraw ę 
bytu.

W yrażają

\V niedzielę. 22 bm. o.ibylo się zak o ń ­
czenie l.onlercncji Zw. Zawodowych. Do 
R ady Zawodowej wreszło 25 delegatów, 2 
z R ad Robotniczych i B undu. orz  z 9-cm  
Związków  Zawodowych, a to : chemików 
metalowców', górników drzewnycip szofe­
rów . dozorców  dom ow ych, .ceram icznych, 
p iekarzy  i fryzjerów.

W ydział w ykonawczy sum ow ią . ttov. 
K olarz przew odniczący. R ojarzyniec, d ru ­
karz, pierw szy zast., Baz.m (chem iczny ', 
drugi zaslępca, sekret: -z T ym ków  'drzew ­
ni aslępe;. D rbanowiez (szoferzy! i tow 
dr. Skibm ski. jako doradca praw ny. —  
W  deskusji poszczególni mówcy w sk izc - 
wali na konieczność zainteresow ania się 
sp raw ą bezrobotnych, k tó rz . bałam uceni 
przez ludzi, którzy nigdy nie pracow ał 
.cii tydzień w ybierają now e kom itety b « -  
robotne, a te ic ią g lą  żebraniną po w szyst­
kich urzędach, dem ortife iim  ich.

W ybrano kom isję, w sktad której w e­
szli ttow. B ojarzynicc, Tym ków , .szkoda 
i koczom  która m a opracow ać plan akcji 
dla bezrobotnych i przyjść na najbliższe 
posiedzenie R ady z odpow iednim i w nioska- 
tnt ij a także w ybrać z pośród bezrobotnych 
czterech do tejże kom isji, lecz tylko by­
łych członków Związków Zawodowych.

V\ końcu prezydjum  poruczcmo op raco ­
wać plan pracy n a 'p rzy sz ło ść , oraz projekt 
podziału R ady 11:1 poszczególne sekcje.

Rok następny zapowiada, .się. tedy w R u ­
chu ZawoTłowcm dobrze; gdyż lndzio, k tó­
rzy stanęli na czele Rady. ani jej zaspać 
ani Związkom w pracy u ,tae napew no 
nie pozwolą.

pełne 
oraz klubow i R 
dzoną działalność

zaufanie ( K Z /. 
P. S. za ich n ieslru - 
dla dobra k lasę  robo ­

tniczej.
sec.

o raz  obronę D em okracji w Pol-

—0-

Z Borysławia.
Z RUCilL OŚW IATOW EGO. Miejsco 

w y oddział TC R. rozpoczyna z now’ym ro ­
kiem intenzyw ną praćę. oświatową mam 
Kuracyjnym  odczytem  .,() rządach robotni 
czycli w A n g lji1. który wygłosi Iow. St 
Bocian w sobotę dnia i-go styteania 1930 
r  w sali D om u Ludowego 'o godz 6. tej 
wieczór W stęp wolni

Fiasko „frakcji" vu Kałuszu.
Oportuniści sanacyjni zarzucają P. 

P. S. iż ta uprawiała politykę p ar­
tyjką w kasach chorych. Bezpodstaw­
ność tego zarzutu jest aż nazbyt oczy­
wista. Teraz dopiero nadeszły czasy 
prawdziwego partyjmetwa av kasach. 
Obecny kom. kasy chor. p. Romanek 
i uyr p. Janicki, zaprosili do kasy 
150 robotników na poufne zebranie 
w dniu 1 1 grudnia br. Zjawiło się 
28 robotników. Referat w ygłosił  p. 
Zakrzewski, który w sobie plótł różne 
ghłpstw a bez wszelkiego związku i 
sensu. — Przy końmi odczytał rezo-

itotaie isaponu Welow.
(y )  Wczoraj wieczór na przestrze­

ni między mostem JańowsKim a Kle- 
parowskim dostali się jacyś osobnicy 
do wagonu umieszczonego tuż za w a ­
gonem służbowym pociągu tow aro ­
wego, zdążającego ze Lwiowa do T a r­
nopola. Złodzieje wyrzucili na toi 
kolejowy 1 bal skórek futrzanych, 
prawdopodobnie krymskich, o wadze 
19 kg., 3 bale towarów błayyatnych, 
worek orzechóyy włoskich, i praw do­
podobnie śniegoyyce marki . .Pepegt1 
Łup ten zdołali unieść w nieznanym 
kierunku.

luteję, w której w zyw a robotników 
by yystąpili do frakcji". Za rezolu 
cją nikt się nie -opowiedział. W óv 
czas zaufany jego niejaki Kowal we 
zyvał zebranych, by utworzyć komitet 
.,frakciif|j P. Zakrzewski kizykną 
wtedy do niego : ,,Ty ^urimi,, widzisz 
żc nikt uje chce frakcji". Większość 
opuściła natychmiast to zebranie. Zo 
stało zaledwie kilku pracowmkóyy ka 
sy chorych, którzy pod groźbą utraty 
posady wstąpili do frakcji., a reszta 
są to luazie nie cieszący się yyśróć 
robotników dobrą opinją, iotCska

F r o y r a i  r a d io w y .
Niedziela, 2?  grurn a.

WARSZAW.4! 12.10. Poranek svmf z Fito
—  1 (.20. .Muzyka. — 16.20. Muzyka 
z iiłyt grainof —  17.40. K oncert Re.pr. 
Ork. P P. —  20.30. K onkurs m tizy- 
jzją p . R 21.15. Słuchow isko z
Poznania.

K ATOW ICE. 16.00. K onew t pop —  19.30.
,,Berv i bojki ślą sk ie '1 

T TR Y N . —  10.30. M uzyka lekka. —  20.30.
T ransm . z M edjolanu.

KOSZYCE. 20.05. Koncert —  21.05. Mu­
zyka taneczna 

PR \>ŚKFURT n M. Ifi.OO Muzyka ze 
Sztutgąrtu. —  20.00. , , K siężna C h i­
cago’ .

BO i\ \R E S Z I 17.00. Muzyka lekka. —  
21 00. Recital fortepianowy. -— 22.30. 
Recital skrzypcowy.

B ER LIN . 13.00 "Lekki koncert kapeli. — 
18 -3 0 . Sekstet na flet obój, klarnet
—  20.00. K oncer1 p o p a lan i.

MOTA? \ .  —  16 30. Śpiew. -  20.30.
Koncert. —  21.10. Lekki koncert. 

LANGEMBI RB 20.00. Koncert radjoork ie- 
stry  i ,solistó\y N astępnie do 21.0(1 R a­
ił joorkiestra.

PRAGA. 21.00. P ły t)’ gram ofonowe. —  
21.30. Recital skrzypcowy. 22.15.
M uzyka z kaw iarni I.lovd.

W IED EŃ . 15.15; M uzyka ’ kam ei.dna.
PJ. 10. P ieśni. 20.1.1 ,,B iedny Jo n a tan ’1 
operetka Millóckera.

RYGA 19.03. Koncert w ieczorny —  21.30 
M uzyku taneczna.

BI DAPr.SZT. 17.15. Koncert s .m t
20.00. Muzyka operetkowa.

Poniedziałek, 3 0  grudnia.
W A PiO A W A  16.1.5. P rogram  dla dzieci. 

17.15. lu /y k a  lekki z G astronom ii.
—  20.30. Bal w operze1 operetką^.

BB \  PISKA YA. 10.30. Koncert pośw. tw ór­
czości Sm etany. —  18.00. .Muzyka k a ­
m eralna.

KOSZYGIi. 17.50. Pii-śin jngoslow  ański".
—  19.05. W ieczór słowacki.

BE KARESZT. 17.00. Rad.joorkicstra.
21.00. Muzyka kam eralna.

B ER I.IN . 16 30. Recital forleninnow , —
—  19 00 Koncert. —  21.15. Muzyka 
kam eralna.

MOTAJ A 17.00. P łyty gram ofonowe. —
20..00. „M anon L esau l’’ opera Jhicc.- 
n  i ego.

W IEDEK 19.03. K oncert popularny.. —
20.00. Koncert m uzyki ilu.s'ru jącej sz tu ­
ki dram atyczne.

RYGA. I!).03. Koncert p opu la rm ’ -— 21.30 
Ptvfv wramofonowe.

BLiDAPliSZJ 17.10. Muzyka cygańska —
—  20.15 K oncert ork. oparowej.

f
•ń'
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K usiciel ylo robotnika): Olo w ieniec la u ró w , i honorow a odznaka d'ła c-icbie... \  idź i b roń  m oich tab ry k L .

Dziele drogocennych
Bialja Gutenberga ma być 

sprzedana zagranicą.
Jedyny na ziemiach polskich bez­

cenny zabytek — egzemplarz biblji 
Gutenberga, za który płaci się dziś 
na aukcjach setki tysięcy dolarów, a 
znajdujący się w  posiadaniu kapituły 
chełmińskiej w Pelplinie (Pomorze), 

ma przejść do rąk amerykańskich. 
Egzemplarz ten jako pierwszy d'ruk 
europejski jest bodaj, że unikatem. 
Ilość egzemplarzy biblji Gutenberga 
dochodzi dzisiaj najwięcej do 30. z 
czego na Europę przepada około 10 
egzemplarzy

Egzemplarz biblji znajdujący się w 
Polsce przetrw ał na Pomorzu do dziś 
od XV wieku.

Dywan Sobieskiego, o który nieda­
wno tyle w  kraju narobiono hałasu, 
jest przedmiotem posjjolitym w- po­
rów naniu  z egzempi. biblji Gutenberga 

Prezes łódzkiego towarzystwa bi- 
bljofilów pudf "smolik, otrzymał w  
tych dniach z nnn. oświaty odpis 
pisma jakie wystosowano pod adre­
sem biskupa chełmińskiego.

W  piśmie tern rada bibljofilów- ape­
luje do uczuć patrjotycznych biskupa, 
prosząc go. aby rozwiał obaw-y miło­
śników księgi, zaniepokojonych w ie ­
ścią o sprzedaży zabytku.

Naw-et dzisiejsza Rosja bolszewic­
ka, pozbywająca się klejnotów, pereł 
i koron Mikołają II chroni pieczoło­
wicie biblję Gutenberga — jedyną 
w- Sowietach

Narazie mema odpowiedzi z P e l­
plina. Czy rzeczywiście miałby bez­
cenny zabytek zniknąć z Polski.

zsbythow w  Polsce.
Książka Zygmunta Augusta 

— xa „Trędo w atą".
A te r a z  d ru g i , r ó w n ie  c h a r a k t e r y ­

s ty c z n y  w y p a d e k  :

Prof. Przecław- Smolik, odnalazł w  
miejskjem muzeum księgę z bibljotcki 
króla Zygmunta Augusta. Prof. Smo­
lik ustalił sensacyjne w prost dzieje 
księgi, zanim dostała się ona do mu­
zeum

Okazuje się, że w swoim czasie 
cech... fryzjerów- łódzkich wystosował 
do mu/.eutn list, w którym komuni­
kował, że w bibljotcce jego znajduje 
się jenna... niepotrzebna książka — 
księga królewska Zygmunta Aaugusta. 
Propoiiow-ał on następującą tranzak 
c j ę : przejęcie książki na własność, 
wzamian za co jarosił o dostań zenie 
dla biblioteki cechu fryzjerów konie­
cznie... tomu1 ,T rędow atej"  Mnisz- 
ków-nej z oodatkiem „C h łopów " Rey­
monta. Było to przed trzema laty.

Skąd dostała się cenna księga do... 
cechu fryzjerów ? Ustalono że stało 
się to w groteskowy sposób. Cech 
fryzjerów nabył oci pewnego nauczy­
ciela cały księgozbiór dla swej bioljo- 
teki. „O światowiec" ów nie docenia­
jąc widocznie wartościowej zabyt­
kowej księgi królewskiej wręczył ią 
cechow-i również „na dodatek".

Sama księga jest, jak wspomnieli­
śmy centrem zabytkiem historycznym. 
Jest ona treści teologicznej.

Bibljoteka króla Zygmunta Augu­
sta posiadała 4000 tomów-, z których 
W- Polsce ocalało zaledwie 400 Re­
szt? została p rzez Jezu itów  w yw ie­

ziona z kraju. tak. że wiele dzieł 
dostało się do muzeów w Sztokhol­
mie, Londynie, Paryżu i N. Jorku.

jyC ahj f e j l e io t ..

T E O F IL  G ŁO W A'..k i .

ZBRODNIA.
C how ałeś dn i .się zdrowo i rosłoś synku

dragi,
rozbrzm iew a! śm ięch tw ój i p łacz w śród 

b rudnych  śołan ubogich, 
k a rm iłeś  się ezem kolw iek : -h lebem , k a ­

pustą , kaszą, 
i k ry łeś się za łóżko, gdy dziadek pa­

sem straszył.
C ieszyłam  się .' że w krótce po zbie b ę ­

dziesz latał, 
s t a w i a ł e ś  pierw sze kroki, w ołałeś: m am a, 

ta ta !
Tw ój tata jest ładniutki. ma czarne oez ' 

i włosy.
lecz nas synku  kochany, zostaw ił na p a ­

stw ę losu.
!lvło nam donrze, m aleńki, gdy m am a 

rob iła  w fabryce.
■‘ż jąó jednęi soboty zwolnili z nieznanych 

przyczyń.
I wygnał nas dziadek twój, dziecko, na 

mrtóz i na noc czarną, 
przyjdzie nam  zdechnąć pod iplotem, 

przyjdzie nam  zginąć m arnie.
U dam  się dziecię dzień ooly bez kęsa c h ic ­

ha w ustach, 
nie dam  ci jeść, choć płaczesz, pierś ma 

■przecież jest pusta.
Żebvś n ie cierp iał długo, skrócę ci twoją 

m ękę,
zakończysz żywot twój krótk i, z m atczy­

nej zginiesz ręki.
W b iałym  m iękueim ym  śniegu łóżeczko 

ci nościelę, 
nie będziesz tam , synku płakał i mnie 

będzie weselej.
A ju tro  tw ojej m atce, syneczku mój k o ­

chany,
policj i da wygodne, ciche, bezpłatne m ie ­

szkanie.
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R O Z R Y W K I  UMYSŁOWE
R edagują > S. L.

1  D ZIK SZ9EH0HY |
L. 3 5 . 3 0 . XI?. 8929

ZADANIE L. 92.
Dr. E. Z epler (N iem cy). 

.W iener Schach-Z eifung“ 1929.

Mat w 4 posunięciach. 

ZADANIE L. 93.
SI. W róbel, W arszaw a. 

„H cvista de S ah“ 1927. 
A B C D E F G H

A B C D E F G H
Mai w 3 posunięciach.

ZADANIE L. 91.
Prot', dr. II. Rolir, W rocław . 

„W ien er Schachzeitung“ 1929.
K el, W fi, P d2; (3) Cz.: K ęl, W hl 

h2 Pd3, g2, h i ;  iGj
Sam om al w 2 posunięciach.

B.

ZADANIE L. 95.
E. W olartski. T arnow skie  Góry.

I. pochw ale na konkursie  „T ijdschrift 
d. Ned. Shaakbond 1926.

Sam oniat w 5 posunięciach.

( lm \łk i  lruku  W dodatku szachow ym  
t. 34 w w ierszu 33 (trzeciej szpalty) ma 
być w ysokie m iejsce (zam iast w szystkie). 
W w ierszu 35 m  być H ajszeryk W  w. 
37 m a być Mnichowicz. W w. 41 ma 
być Q uinfus (zam iast Aniatus).

Gra w szachy sportem czy 
sztuką?

W odpowiedzi na n aszą  ankietę pisze 
nam  m istrz M arjan W róbel z W arszaw y .

W szelkie kw estje połączone z um iejsco­
w ieniem  oraz ustaw ieniem  całej d rab iny  
w artości .jakie trzeba i pow inniśm y za­
stosow ać do szachów  są  w obecnym  s ta ­
nic rzeczy wpvost luksusem . Na jedno 
tylko m am  jasną  odpow iedź, to, że szachy 
m e są sportem , Czyż jes t coś bardziej 
przeciwnego sportow i, jak  um iejętność 
przepędzenia całego szeregu godzin w b ez­
ruchu . w śród w arunków  nie. odpow iada­
jące eh zasadniczym  postu latom  spo rlu l 
Jest inna  kw estja, czy szachy są  sztuką 
tu taj olne odpow iedzi będą trafne. Bo są 
one bezw zględnie sztuką p iękną, jeżeli 
przyjm iem y, że m ają  sw oją estetykę^ p e ­
wne praw idła, k tóre  są  w arunkiem  tej 
piękności, m ają  sw oją wiedzę rozległą, 
sw oją encyklopcdję, a pom im o w szystko 
są  grą 1

I to w łaśnie, że pom im o to są  grą  m o ­
głoby świadczyć przeciw  tem u, że szachy 
są  sztuką, gdyż od sztuki wymagamy- p e ­
w nych filozoficznych założeń, czego" sza­
chy); nie m ają  ieszcze, poirnm o całego sze­
regu dzieł traktu jących  o filozofji szachów.

Małego to w yrokow anie w te j kw estji 
jest niezw ykle trudno  i niew dzięczne.

W dzisiejszym  stanie rzeczy jest po ­
dobnie jak 7.c sporfem , k*óry z rozryw ki 
fizyczne' cmienił się w do piw nego  s to p ­
nia w iedzę i w yczyn rekrdow y, że p rz e ­
stał b^’ć rozryw ką a stał się w yczerpu­
jącą um iejętnością.

; ' I , -----
Z życia [tlvb£w.

B ielsko - BinisIC Klub Szachowy jest 
jednym  z najsilniejszych klubów  wojew 
śląskiego. Liczy on obecnie 60 członków , 
m iedzy którym i jest Dilku znanych sza­
chistów , j a k : inż. FusgSnger dr. K lar i 
R akow er O becnie odbywa się tu tu rn ie j 
przy u d /ja le  52 uczestników W  grupie  
I. tj. g rup ie  m istrzów , b ierze udział 22 
uczestników  którzy  u o d z id en i są na dwie 
grupy A iB.

W  ((rupie A po 1 rundzie  stan  jest n a s i . . 
1. Ghieklich 4 p„ 2 K arfiol 3 i nół (pi 
3. T  K rysia i ,1 R usek 2 i pój p., 5. 
6. i 7. R akow er. W ardas i K orofeld po 2 
p. 8. Kleiss 1 u., 9„ 10. i 11. W iener 
inż. D rucker i Sohlieh po pó ł p.

W  grupie  B p ^ l  rundzie: 1. Pr. K lar 
4 p. 2. i 3. inż. Pussgiinger i Janosz po 
3 p. 4. i 5. G utter i M ikfer po 2 pi
6 Ronczck 1 i pół p„ 7. R osen 1 S .
8. i 9. W ilczek i R renner po pół p. 10
i U B lankstcin  i Ilóniig po 0 p.

Po ukończeniu tego tu rn ie |u  zoslanie 
rozegrany tu rn iej o nagrany  m iędzy 3 .ma 
pierw szym i z grupy A i R. W turnieju 
U grupy prow adzi po 7 rundzie  Men- 
drok 7 p.

W grupie DI. Ą po 3 rundzie p ro ­
wadź y ffiijt i R auch po 3 p., zaś w oru- 
pie IJ1 H CIudupKa.

UW AGA! Rozw iązania zadań i tabelę 
rozw iązujących podam y w nast. dodatku 
szachow ym . Zadania zam ieszczone w n u ­
m erze św iątecznym  zaliczają się. do k o n ­
kursu  rozw iązaniowego T erm in  do dma 
26. 1 1030. T erm in  dla dzisiejszych za ­
dań do 3. II 1930.

ANEGDOTY SZACHOW E
Muzyk trancusk i, i rurwiszek \n d rze j 

D a"iran , k tó ry  słynął pod pseudonim em  
Phindo". jako  niezw yciężony szachista 18. 
w ieku, by ł nauczycielem  szachów  Ludw ika 
Xv l. k iódy  go raz dostojny uczeń zapytał 
o postęp v nauce, odpow iedział niaznric- 
szany P h iliao r: „Szachistów  dzielę na trzy 
klas}'. Do pierw szej k lasy  zaliczam tych, 
iuórz\ grać nie um ieją, do drugiej tych 
którzy  żłe grają, a trzeciej dobrze g ra ją ­
cych. W asza K rólew ska Mość aw anso­
wała już do klasy  drugiej..

DZIAŁ SZARADOWY
I.
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1 C
14

16

I i
I I m

17

18

19

20 

21 

22

r -U
i i

wM

Spółgłoska.
2. Zabawa inaczej.
3. U żyw ają do popędu.
I. Czasom ierz.

•b. Po trzebna w dom u
6. Z akonnik inaczej.
7. Gzęść ci a Ir
8. Znajdziesz na  dachu.
9. N ow i choroba.

10. Je s t w Krakowie.
11, ? abawka.
*2, Dużo inaczej.
13. Z atrudn iają  tę  w 6zpńalu 
U . G rzeczny inaczej.
15. U bierasz na zim no.
16. P ierze bieliznę.
17. W yrab iają  pom niki
18. U żyw ają na  zabawę.
19. Ciastka lub tort nazywasz.
20. N iew iadom y m orderca.
21. Zatrudniają w praezkaruiach.
22. Z atrudniają  w d ru k a rń '
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Środkowe litery czytane z góry na  aól 
po dobrem  rozwiązaniu-, dadzą rozw iązanie 
zadanie.

r •____________

II.
Słowa w vpo '\iedziane przez sen. B. L i­

manow skiego.

1, 3. 20, 5, 3, 21, 7, 2 -  22, 8.
3. 1, 1 - •  2 —  ą  20, 5. 3. 31
7 2 —  0 9, 7 10, 1 —  5 2 ., II —  
13 17, 5. 2 11. 7 2, 11, —  12, 4
«. 5 1 —  13. 16, 1« 7, 5, 10, 1

Słowa pomocnic z e :
12, 5, 2. 1 4 (żniw a) zbiór plonów

w locie.
20 n  17, 19, 3, 5. 2, 22. 1.S, 1 ( l e ­

g ion ista ' żo łn ierz połski.
22, 11, 18 7, 11 (Serce) organ istoty

żyjącej.
W  Skoiuom w ski.  I .wów

T erm in  dla rozw iązań dw utygodniow y 
—o—

R O /W  I \Z a \ I I  ZAGADEK z N r 279. 
Krzyż. m aęirziH .

I' A 
1 U B A 
\  R O N 

A N

Ł am igłów ka literowa.
M arszalek Sejm u. Ignacy Duszyński

Metamorfoza.

T L 1 N

T R I N
'i' R O N

T R O ł>

I) R 0 I '

T ralne rozw iązaniu z N r 279 nadesłali: 
J. Kozłowski. Jam na T ich ó w n a , Mieczy­
sław  W rześniew ski. J  Kotulew ski, H, 
W ojnarow iczów na. Adam Sobolew ski. A. 
^zandrow ska, S. P iaskow ski, M. Babi, Z. 
T ietz (W arszaw a1;. T  C ybuch, W. Dubi- 
kówr.a. .1. Cisto.

N agrodę drogą losowania zdobyła 11. 
W ojnarow iczów na ze Lwowa.

—o -

K UPON SZARADOWY 
.DZIENNIKA LUDOWEGO*

K-. 301.

— o —

Rozmaitość
70-LETNTA MORDERCZA M .

N iedawno skazano w Nowym Jorku 
70-1-elnią staruszkę, n iejaką Sary Pow ers 
na kar. śm ierci za zam ordow anie swego 
krewnego, po k tórym  chciała otrzym a 
rentę ubezpieczeniow ą Potw orna sttiru- 
szka przyjęła wvrok z rezygnacją, o4v lod- 
ezająe zć i tak jej niew iele ju z  zvcia 
pozost:do A m im o to d l i  z a g a rn ię c i p ie­
n iędzy  popełniła m o m  i przecięła pasm ę, 
życia m łodego człowieka.

ROBA KI - PO TW O RY.
W ybitny p rzy rodni! australijski. proi. 

C harles Barr.el, odkry ł w czasie wycieczki 
naturalislycznej w )>oludniowo - wsohou- 
niej A ustralji n ieznane dotąd gatunek ro ­
baków  ziem nych o potw ornej wręcz w .el- 
koT-i. R obaki te należą do tei sam ej ro ­
dziny, co u ż jw a n e  u nas, jako przynęta 
do łow ienia ryb. t. z\v glisty ziem ne. Owe 
australijsk ie glist} długie są zazwyczaj na

Kącik humoru.
SKĄD W IJ. ?

—  .Mamusiu, uciekajm y, kom iniarz idzie.
—  G łuptasku, to m urzyn, którego calit 

ciało jest czarne.

EN FANT T E R R IB L E .
—  C,i(K'iu wetknij nos do kałam arza z 

atram em em .
—  Ej. dziecko, gdzieżbym  tam  m iała 

nos wtykać.
—  A wadzisz tatuś, że to im: prtiw- 

da, co wczorajd m ów iłeś, ze ciocia w szę­
dzie swój nos wtyka.

ZNA SIE B IE .
N aczelnik w ięzienia: .,N iezm iernie mi 

przykro ale trzym ałem  pana o cały  ty- 
dzie.ń za dlugó",

W ięzień „Aeli, to d robnostka! Odliczy 
mi to pan naczelnik za następnym  r a ­
zem 1'.

.1 GDZIE 1’0  n i ą .
Policjant do row erzysty, .który po ciem ­

ku jadąc
—  Stać! —  gdzie pan m a latarkę'.' 
R ow erzysta :
—  W łaśnie do dom u jadę, aby ją p rzy ­

nieść

PRZY PISA N I! TKSTA M ENTT.
—  Proszę, także, napisać, zeby nad mym 

grobem  ork iestra  odegrała m arsza ża łob ­
nego.

—  A jakiego m arsza pragnąłby pan d o ­
brodziej usłyszeć?

JSjĘl —  Czy pap już ob- 
P f j i  s lu ż o D y ,  proszę pana?

ze świata.
Jl i pół m etra , a spotyka się okaz;,, do- 

(chodzące do  3 i pół metrów’ długości. —  
Mimo ‘ tej długości potrafią one wwiercat 
się na kilka m etrów  w głąo ziem i i są 
niezw ykle czujne na każde drganie ziem i 
dzięki' czem u schw ytanie ich jest rzeczą 
bardzo trudną.
PE N 8JA  DLA WDOWY PO  Ż O Ł N IE R Z E  

Z POD W A TERLO O
P rzy  w prow adzaniu w życie now ej u s ta ­

wy em ery talnej w Anglji zrobiono zadzi­
w iające odkrycie: stw ierdzono bow iem , że 
m iędzy upraw m onenii dc em ery tu r w do­
wami po żołnierzach angielskich znajduje, 
się wdowa po żołnierzu, k tó n  b ra ł udział 
w wielkiyj bitwie pod W aterloo, stoczonej 
w r. 181o m iędzy w ojskam i N apoleona a 
arm ią  angielską W ellingtona. Bitwa ta. —  
jak wiadomo. —  zadecydow ała o losach 
cesarstw a i N apoleona.. M ałżeństw o za - 
w arte zostało w r. 18i9 ■ w eteran a n u ji 
angielskiej m iał wówcza 65 lat. żona jegó 
2()' O becnie liezy ona 90 lat

Ratfy dla zdrowia
JA K  ■SIĘ UBIERAĆ iW Z IM IE ? j j

N ależy .stwierdzić, że n a o .ó ł ludzie zbyt 
m ało  w zim ie zm ien iają  sw ój ub iór zuiez- 
nie od  zm ian tem per,ltury. O ile w leT e  
przestrzegam y pilnie, by w upał ovc in a ­
czej ‘ubranw n, niż w ch łocuy  dżdżysty  
dzień, o tyle w zim ie raz  w łożyw szy ru- 
ti'0 . czy p łaszcz zim owy, zdejm ujem y je 
dopiero  na  wiosnę. Jesteśm y  więc. jed n a­
kow o u b ran i przy 10 stopniach ciepła i 
10 s ‘op»iach mrozu. . t

T en  sam  błąd popełniam y pozos.aT-’ w 
ciepłym , nagrzanym  pokoju (poczekalni u 
lcluaza. czy dentysty : Cze też w sali id - 
j’ZYE'wej) w płaszczu', fi k tórym  potem 
W ychodzimy na m róz. (

K ąci k pouczający.
3IIĘKKL LÓD Z.... POW IETRZA.

P rzez długie wieki, jedynym  fab rykan­
tem lodu była zima.

Do m iast nozbaw ionych rzek, trzeba b y ­
ło lód wozić z odległych n ieraz  m iejsco ­
wości. co Brezy wiście zw iększało koszty  i 
cenę lodu.

T e  względy, jak rów nież -wzgląd na n it-  
Iiygicniczność lodu naturalnego, pochądzą- 
cego z wody rzecznej przyczyniły  się do 
w ynalezienia lodu sztucznego," p rodukow a­
nego uud w pływ em  w ytw arznm ch w  labo- 
ra to rjach  tem pera tu r tak niskich. wobec 
których n a jw iększ / spot; kam  w p rz y ro ­
dzie m róz nazw arby  m ożna było zaledw ie 
lekkim  przym rozkiem .

R ew elacją w lej dziedzinie jest w ynale­
ziony niedaw no m iękki, chem icznie czysty 
praktyczny i bardzo  powoli rozpuszcza­
jący się lód produkow any dosłow nie z p o ­
wietrza.

W yrabia się. go drogą szeregu p roce­
sów chem icznych z t. zw. bezw odnika 
kw asu węglowego w postaci elastycznej 

, m asy k tó rą  m ożna krajać w kaw ałki dó.-r! 
wolnej wielkości. Lód ten pod wptywem 
ogrzewania zam ienia się. z pow rotem  w 
gaz, -ale w barozo wolnem tem pie, gdyż 
w ystarczy przem iana niew ielkiej ly lk t ilo ­
ści lodu, abv pow stały tą  drogą gaz 
stw orzył dokoła m asy łonowej u ro 

za.ju powłoki izolacyjnej, ogrzew ającej się 
bardzo powoli, a tem sam em ' niedopuszcza- 
jącej do szynkie^o ..topn ien ia" tego n ie ­
zwykłego lodu.

Suchy ten lód używ an y jest obecn ie  w 
A m eryce, gdzie został w yn alezion y , nawet 
do przesyłek  poc.ztowycii, gdyż w ystarczy  
(To naczki zaw ierającej szybko psujące się  
Dod w pływ em  c iep ła  produkty spożyw cze  
w ło ży ć  parę w ąskich kaw ałków  ‘Mn ego 
lefu by doszły  óo adresata nie zepsute.
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wełniane zł 12.—, 
4 Ł 2 X K I ” l> j  Pullovery jedwabne 
15.—, koszule 3 — kombinacje strojne 
5,— , pończochy 1.50 tylko w magazynie 
„G O L F “ L -ó w  Kilińskiego 1.

EGZAMINOW ANY AlteOLY, EN T szkoły 
sam ochodow ej Syndykatu Turystycznego 
w W arszaw ie. oraz kursów  sam ochodo­
wych we Lwowie, z b a rd io  dobrem i 
św iadectw am i, obznnjom iony z m ech an i­
ką i obsługą m otorów  w vbuchówych 
rolniczych, poszukuje odpow iedniej po­
sad;. nutvchm iast. jako ,,szo fer'. Adam 
Dylski, llurszlyn, Wscli M ałopolska.

KANDYDAT A B C H JT EK T LR Y  w yprak ty­
kow any. szuka zajęcia. Pod A rchitekt'' 
do A dm inistracji.

B Ó L
EWY

usnwa

PROSZEK DLA DOROSŁYCH

„KOGUTEP—M areno  
Nervosin"
w y r o b u  a p t e k i  ‘ 

Q^,SLCKIEGO w Warszawie
Sprzedaj4 a p t e k i .

Sprzedaż na dogodne sałaty!

M A S Z Y N Y  
do szycia 
GRAMOFONY 
R O W E R Y

1 c z ę śc i sk ła d o w e  ty< M e.
Przybory do krawieczyzny I -obót 

ręcznych 
Własny uarstat napraw

S T .  M A L I K O M  i Ska
Spółka z ogr. odpow.

Lwów, ul. Wałowa t l a .

DOM M UZYCZNY

IGNACY CYPRES
Kraków , Szew ska 13. D. L.

wysvła mandolinv wteskia 26—?0 z ł , kon­
certowe ozdobne 35—45 zł, skrzypce szkol­
ne ze smyczniem 23 złote, koncertowe 30,

40, i 50 zł., klarnety 8 klar 88 z ł ,  10 klap 45 zł„ 12 Map 
60 z.., gitary koncertowe 40—45 zł., kornety 120 zł. H»r 
monje 2 registry 29 zi 1 rzędowe 38 zł,, 2 rzędowe 65 zł.,
2 rzęuuwi 12 basów 80 z ł , helikonki 8 basów pierwszorzędne 4' 1 
zł., - -  Niklowe »Gie Rozkop* natent. z łańc, 18 zł., nikł płaski ze- 
gajen s ły n rn  marki »Enigma* 22 zł. budzik 14 zł., brzytwy „Solin- 
j -jn “ po 6, 8 i 10 zł,, maszynki do włosów 9 —12 z ł ,  d am enty do 
szkła po 7, 9 i 12 zł. — Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 

muzycznych darmo i opła’nie.

A p t e k a  
Dra J jn a

Porafyńsklep
plac Bernardyński I 

l w ó w  
poteca1 

„PŁYN pr/^ciw 
odmrożeniom'1 
,MAŚĆ przeciw 
odm ożeniom“

' - ' >' f «*•„' BT-r.A

Za 1 wiersi ni/m 1 szpalt szer. 32 m 'm . za tekstem . . —-15 gr.
» » » > 65 » riadjsJane . . — -40 »
» > > » » > w tekście, kronika — 70 »
» > » » » » po kronice . . —'65 >
» » > » > > na 1-szej str. . - 8 0  >

> > 
» > 
> » 
» »

  zł.Cala strona za te k s te m ..........................  ..........................  260'
Pói strony > >  125‘— >
Ćwierć str. » » ................................................ . 6 6 ' — »
Jedna ósma strony za tekstem  36’— >
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . .  600'— >

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  2 5 °/, 4 1 o i  e j
I r i n  i m  j m ~ — aw M T M M

Wolnym od wszelkich
bólów reum atycznych , gośćcow ych, nerw o­
bólów etanie się ten , k to  używa sy stem a­
ty c z n e  znakom ite nacieran ie  p. n.

I C H T I O M E N T O L
W s z ę d z i e  do n a b y c i a .

G łów ny sk ład  wysyłkowy 
na P o l s k ę  i G d a ń s k :  

Laboratorjum chem. aptekarza 
Wra. S Z Y M O N A  E D E L M A N A  

Lwów, Teatwńska 16.

R couktor odpow iedznlny  JU LJA N  RYCHLEYYSKI. — DruK. Luci. Spóldz. Tow. W yd. Lwów ul. L . "Sapiehy 77, Tei 4-96


